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Za Redakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

. oiwistracya, F.kspedycya i Biuro Rodakcyi ś. Marcia 
No 62.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Iuseratów): 

td wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia). ’ 

Listy
oj jedakcyi, admiuistracyi i ekspedyoyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Pozna ii u 2 tal. 15 sgr„ w państwie nie­
mieckim 8 tal. I sgr. 8 fen. w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 13 L ., w Anglii 4 tal. !5 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech, 
w Szwiyctttyi i blgii 4 ta!., w Turcy! 23 fi., w Ame­

ryce 6 tal. 7ł/t sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku pa-
ztowego niemiecko-austryack. u.ileżących urzody po­

cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajontury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspodycyi Dzień. Poza. 
Rękopituna

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj — We Lwowie F
-LTfitt^ BulG^Tp3 *'“Wp?ndy“f: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Sti 
;Latit te, B ullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. W Hamburgu, Franki ' 
Albrecht Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoncen 

Daube,. Haasenstein i Mosse. — W Buku: S.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
H. Richter, księgarz. • A\ 1 aryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du
Leicester square W. C. - Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą Jacques Zebaume w Paryżu, rue de Trevise Nr. 30. i pp. Havas,

u---------- , W Berlinie_Kudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Kotem eyer, H.
W Wrocławiu

Frankfurcie nad Alenem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. _
-Expedition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & 
Bajoński. — W Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Obornikhse & Comp. — W Frankfurcie nad Alenem Daube & Comp. 

Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zbór alski.

. . 4. . o 4, Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 so-r 3 fen

Aliejscowi prenumerować mogą w Expedyoy i Dziennika Po:
u pana Antoniego Rosę, w Bazarze, u panj pavv}(

” caHbHoiivPl?’, Ul'Ca Wilhelwowska No. 9 u pana K. Reyznera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15,
■' „u % Hoffmann, narożnik Starego Rynku i Nowej ul, „ J. Affeltowicza, ChwaliszewoNo. 13,

edacb i ........................
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I tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr 
oz na lis kiego przy ulicy św. Marcińskiej No. 62, u pp. M. Leitgebra i Sp. przy placu Wilhelmowskim No. 3, u p, F. H. Ricli 

Adowskiej, ulica Wrocławska.No 6, u pana II. Kirsten, ulica Podgórna No. 14. * 1 * u pana Iz-
* M. Kantorowicza, ulica Szewska No. 19, 

Classen, ulica Fryderykowska No. 18,

Richtera, przy ulicy Wilhelmowskie.j. 
pana Izydora Busch, plac Sapieżyński No. 1|2,

„ Al, Michaelis, Male Garbary No. 11,
„ Al. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku nieXk^au'st^ckiego lub też u nasz’yeh ajentów.

Na cała Szwajcarya pizyj mufa'prenumeratę °w HaaSsenste?nClt°vXrw d’a w P*ryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue dn Faubourg
Inseraty przesyłani w języku niemieckim które S nZeŁl D g ’ ? /‘°'V ZJedn,°czonych ? Londynie: księgarnia Ał. Bender, Little, Newport Street, Leicester Square, W. C.

m,; „„ „: i,. V • , , “‘«iiuecKim, Które dopiero przetłumaczone być ma,a, nowinnv bvć insane lak naiwvraźitiei. leżeli interesowana mnh> ni« «u. _iu„; „n,.-A. • ’ i □ __............
Poissonnidre 33.

Byi Dziennika, w' księgkrńiacb 'M^e7tg e b^a^/p*** P«a.n'e >k .najwyraźniej, jeżeli inte'reso‘wane“ oToby* nie^h^roztóTię n7 zwKkę7lto’i odłożenie IchYnśeratu^do dnia następnego. W Ekspedy- 
lamieszczonemi być nie mogą. Obwieszczeni i iLeraty ¿pL"ą się Jo 1 sgr. 6 fen od Xsza P ‘Y Ant°nieg° Rose w Bazarze przyjmują je tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia w Dzienniku

Upiaszamj o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłata 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
-nni wydaja się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy placu Wilhelmowskim No. 15.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Sie«lak©ya9 Administra­
cja i iEIispedycya Imien­
nika l®«anaBiskie^o prze­
niosą dnia Igo października b, r. 
swoje biura do kamienicy pana 
Kaczkowskiego przy placu Wil­

helmowskim pod Nr. 15.

POZNAŃ, 28 września.

Rozprawy wydziałów obu delegacyi, niemniej przed­
wstępne obrady nad adresami w izbie węgierskiej zaj­
mują dziś w dziennikach tak austryacko-węgierskich 
jak i niemieckich bardzo ważną i obszerną rubrykę. 
Głowna uwaga skierowana na exposé ministra spraw 
zewnętrznych, jakie złożył dnia 24 b. m. na posiedze­
niu wydziału budżetowego, a to ku zadowoleniu nie 
tylko delegatów przedlitawskich lecz i madziarskich, 
którzy ujęci pochlebnemi słówkami swego rodaka, za­
pomnieli o żalu, jaki żywili do ministra Kuhna i nie 
odmówili mu swego poparcia, gdy budżet wojskowy 
przyjdzie przed forum pełnej delegacyi.

Dziś w izbie niższej rozpoczynają się rozprawy 
nad adresami, których jest pięć a zwłaszcza: deakistów, 
Mileticza, umiarkowanéj lewicy, reformistów i najskraj­
niejszej lewicy. Bezwątpienia dyskusye w tym przed­
miocie przeciągną się długo, trudno jednakże przypu­
szczać, aby inny adres, a nie adres deakistów utrzy­
ma! się przy głosowaniu.

W ostatnich czasach obiegały po dziennikach fran- 
euzkieb pogłoski, które strachem i trwogą napełniały 
każdego monarchistę. Dla ukojenia tych obaw zamie­
szcza najświeższy numer organu pana Thiersa notę, w 
której powiedziano między innemi: Wszystkie pogło­
ski dotyczące powrotu Zgromadzenia narodowego i rzą­
du do Paryża, nie mniej ustanowienie wiceprezydentu- 
ry, tudzież zmiany innych kwestyi związanych ściśle 
z konstytucyą są zmyślone i przedwczesne. Rząd w

SPRAWA KRYMINALNA.
POWIASTKA

PRZEZ

J. I. KRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 217, 218, 219 i 220.)
— Toć nie sztuka, rozśmiał się Matejko, a panu 

by to nie było przyjemnie, żeby my pokazali przećie, 
że tóż coś umiemy. . . i że potrafim dojść wątku, choć­
by najmocniej zaplątanego. . . Toż choć popróbujmy.

— A cóż z próby! dodał asesor, tylko wstyd. . .
Małejko pioro zaczął gryść i po pokoju się prze­

radzać. . . popatrzał w papiery, podumał, chrząknął...
kazał zawołać ekonoma.

Po chwili wszedł Braun, który czekając na roz­
kazy, siedział na ławce w ganku, chmurny, smutny 
1 zniechęcony.
, — Proszę pana, odezwał się pisarz. . . daleko ztad
do karczmy?
P — Karczmy u nas teraz we wsi nie ma, rzeki 
Braun, pan starą zwalić kazał a nowej budować się 
”’e spieszył, pono dla tego, że ludzi tu zastaliśmy ro- 
zpojonych. A że się bez szynku nie obejdzie, arendarz 
story młyn trzyma i ma zajazd na gościńcu za groblą, 
obsługiwał i wioskę. . .

— Cóż to za człowiek arendarz? zapytał Małejko.
— Fajwel dosyć porządny i zamożny człek — 

rzękł ekonom. Nie mogę nań nic powiedzieć. Już to 
’’•’¡lepszy dowod, że pan go cierpiał. On spekuluje na 
’błynach, na mące, na zbożu, a karczma dla niego 
ńiniejsza rzecz. . . Fajwla tu wszyscy znają.

A no, Fajwla to i ja znam! odezwał się asesor, 
ży'l<et n°S' S'^ n'e żydowsku ’ n’e wygląda na

.— I ja g° sobie przypominam! wiem ! wiem, do- 
zUcił Małejko. Czyby go nie można wezwać!

— Dla czegóż nie! natychmiast — odparł eko-

Zwracał sie w

obecnój chwili zajętym jest przeważnie rewizyą angiel­
skiego traktatu handlowego. Czy nota powyższa uspo­
koi reakcyą — to pytanie, na które odpowie sobie z 
łatwością każdy kto wie, ile to wagi należy przywią­
zywać do podobnych not pólurzędowycli, o ile z dru- 
giej strony nacisk opinii publicznej nie pozwala zaw­
sze obliczać się panu Thiersowi z tóm, — co panom 
monarchistom jest przyjemnem lub nieprzyjeinnem.

.Przedwczoraj nastąpiło w Madrycie ukonstytuo­
wanie izby poselskiej. Marszalkiem został obranym 
Rivero. — Pierwszym przedmiotem rozpraw kortezów 
ma być kwestya skarbowa, do której rząd wiele przy­
wiązuje wagi i która wymaga już raz ostatecznego upo­
rządkowania. O karlistach w dniach ostatnich nieco 
ucichło, co jeszcze nie jest dowodem, że prowineye hi­
szpańskie oczyszczone zostały od tej klęski, będącej 
jednym z głównych powodów, iż Hiszpania nie może 
wyzwolić się z anormalnych stosunków.

Ciekawą jest rzeczą, jak oceniają dzienniki zagra­
niczne obchód Malborgski. — Otóż pomiędzy innemi 
Standard pisze w tym względzie co następuje: Cóż 
mamy sądzić o pokoju, o moralnym i socyalnym po­
stępie, który przyrzekli Niemcy Europie jako rezultat 
ich hegernonji, jeżeli jedną z ich największych uro­
czystości jest stuletni obchód rozbioru Polski? Małą 
przywiązujemy wprawdzie wagę do zuchwalstwa, które 
w taki sposób urąga się z moralnego uczucia Europy. 
My z naszej strony bolejemy nad nieuszanowaniem 
uczuć Polaków, którzy żyją pod panowaniem pruskiego 
króla. Jeżeli podoba się obchodzić się w ten sposób 
z Polakami, to mogą to czynić bez wątpienia bez ża­
dnego niebezpieństwa, bo są dośó silnymi. Ale nam 
niechaj wolno będzie ubolewać nad polityką naigrawa- 
nia się z nieszczęśliwego, narodu i założyć protest prze­
ciw uroczystości Malborgskiej obchodzącej jednę z naj­
większych zbrodni, jakie zniesławiły Europejską politykę.

— * Od sekretarza komitetu centralne­
go wyborczego z prośbą o zamieszczenie odbieramy 
następujące pismo:

Korespondent Kuryera z pod Krotoszyna (k) 
występuje z zarzutami przeciwko komitetowi prowin- 
cyonałnemu, których jako jego sekretarz i działający w

strzeglszy za sobą stojącego Fajwla, dodał szybko.
— Ale otóż on sam tu.
Ustąpił mu trochę z drogi i Fajwel wszedł zwolna.
Człowiek był lat czterdziestu kilku, zdrów, krzepki, 

przystojny, czysty typ wschodni wyszlacbetniony wie­
kami, oko bystre, czoło wysokie, twarz spokojna.

Ubrany w surdut czarny, buty długie, kamizelkę 
i chustkę, z pewną elegancją trzymał kapelusz w ręku. 
Na głowie tylko maleńka aksamitna krymka zdradzała 
izraelitę. W chodząc z powagą się skłonił.

— Słyszę, rzekł, że panowie życzyli sobie widzieć 
mnie, a ja właśnie tu sam przyszedłem, mając może 
co powiedzieć. . .

Obejrzał się, Braun stojąc w progu nie wiedział 
jakoś, czy zostać, bo był ciekawy, czy iść niui Małejko 
mu każę się oddalić. . . Oczyma spytał pisarza, który 
mu dał znak, żeby odszedł. Drzwi się zaniknęły, Faj­
wel został przy progu. Westchnął mając rozpoeząć 
mówić i potarł ręką po czole.

— Wielkie nieszczęście — odezwał się cicho. W 
naszym kraju od wieków o niczem podobnem słychać 
nie było.
Co to jest! kto to może zrozumieć. . . Ja od wczoraj 
chodzę jak przybity... Westchnął znowu... i mówił 
dalój.

— Ja zwykle wieczorem listy piszę i rachunki. . . 
siedzę w izbie od ogrodu. . . W szynku moja krewna 
czasem do późna dla chłopów musi zostać, bo się zbie­
rają wieczorem i przy kieliszku i do drugich kurów 
donudzą. Przy stajni jest Jasiek, który u mnie my- 
szuresuje. . . Otóż jako ze dworu rozeszła się straszna 
wiadomość, począłem jego pytać, czy on co w nocy 
nie słyszał ? czy nie był kto z obcych ludzi.

Małejko zerwawszy; się z krzesła aż podbiegł do 
Fajwla. — I cóż? i cóż?

— Niecbno pan posłucha — ciszej mówił arędarz. 
Jasiek powiada, że nie spał do północka. W karczmie 
był stary Chwedko z zięciem i kurczynoga. . . nikogo 
więcój. . . ale około północka, powiada coś zaturkotało, 
jadąc niby od miasteczka. . . Dojechawszy do karczmy 
zwolniło jazdę. . . noga za nogą minęło karczmę. . . je­
szcze Jasiek myślał, że zajadą i poszedł do wrót, aż 
zcichło i potóm na grobli już znów prędszy turkot dał 
się słyszeć.

— Cóż to był, wóz! spytał pisarz.
— Otóż to, że nie, odparł Fajwel, bo Chwedko 

odezwał się do Kurczynogi — Słysz — pany jedut’ — 
Chłopi jeszcze siedzieli, gdy w godzinę prawie po tem,

nocy nie mógł 
go turkotało, a 

Jeszcze mu

imieniu komitetu centralnego milczeniem pominąć nie 
ln0oS- — Korespondent wypowiada nasamprzód, że u- 
tratę głosów, której się spodziewa przy wyborze 
dnia 18 października, przypisać będzie trzeba ko­
mitetowi prowineyonaluemu, ponieważ on nie po­
twierdził bezzwłocznie wyboru kandydata, który na ze­
braniu powiatowem wyboru nie odmówił, a podnosząc, 
że organizacyą powiatu pozostawiono dobrej woli ka­
żdego, utrzymuje, że postępowanie komitetu prowineyo- 
nalnego jest dlań niewytłumaczonóm i z treścią statutów 
wyborczych pogodzić się nie da. Komitet bowiem pro­
wincjonalny wedle korespondenta pisał mimo to, iż 
przyjęcie mandatu ze strony ks. Jażdżewskiego było 
niewątpliwe, jednocześnie do trzech kandydatów na 
powiatowej liście zamieszczonych, czy kandydaturę 
przyjmują, a co więcej wydał polecenie do dwóch człon­
ków. komitetu powiatowego, ażeby wysondowali opinią, 
czyli kandydatura księdza Jażdżewskiego zgadza się z 
życzeniem powiatu. Otóż przedewszystkiem nadmienić 
muszę, że statuta wyborcze nie przepisują terminu, w 
którym wybrany przez powiat kandydat przez komitet 
prowincyonalny ma być potwierdzony, że więc komitet 
centralny sam może oznaczyć czas, w którym ogłosi 
jego kandydaturę. Ogłosił zaś ją wtedy, skoro dlań 
nie było wątpliwości, że ks. Jażdżewski mandat po­
selski przyjmie, a nadto, że ze strony władzy ducho­
wnej żadnych nie dozna przeszkód, risul zań komitet, 
prowincyonalny, nie jak korespondent utrzymuje do 3 
ale do wszystkich 6 na wiecu krotoszyńskim wybra­
nych kandydatów, czy ofiarowany ewentualnie mandat 
przyjmują, bo stosownie do statutów wyborczych „w 
razie nieprzyjęcia kandydatury, wstępuje idący z kolei 
kandydat powiatu.“ Chciał więc komitet prowincyo­
nalny i musiał się zapewnić, czy umieszczeni na liście 
powiatowej kandydaci przyjmą w danym razie mandat 
poselski a zaprzeczyć muszę, jakoby dwóeh człon­
ków komitetu powiatowego odebrało polecenie „wyson­
dowanie opinii, czy kandydatura ks. Jażdżewskiego 
zgadza się z życzeniem powiatu.“

Jakkolwiek postępowanie komitetu prowincyonal- 
nego „niewytłómaczonem“ jest dla korespondenta, to 
mimo to „upatruje on w nióm stratę czasu (?), prze­
kroczenie atrybucyi statutami opisanych, a może i coś 
więcej“ i kończy swoje zarzuty, uwagą, „iż po oborze 
kandydata na zebraniu powiatowem nie służy nikomu

i znowu mijając karczmę powoli jechali, a za karczmą, 
powiada Jasiek, jakby djabeł niósł popędziło po trakcie. 

— I nikt nie wyjrzał? zapytał pisarz.
— .Josielowi się nie cheiało wychodzić, a przez 

okno nie było widać nic... Wszelako jako coś więcej 
wiem, dodał Fajwel. Na grobli stoi młyn, a we mły­
nie noc i dzień zawóz, zawsze ktoś jest, i Mordko całą 
noc nie śpi. — Poszedłem do młyna, bo tam musieli 
albo słyszeć, albo i widzieć, kto jechał i dokąd...

— Prawdziwie z waćpana rozumny człowiek, — 
przerwał uradowany pisarz — aż miło mieć do czy­
nienia z nim... Ale cóż . . .

— Mordko mówi, że we młynie było ludzi kilku, 
ci wszyscy spali, a mełlo się zboże księże z Mu- 
rawca i czekali na kolej. — On nie spał, bo kolo za­
sieka chodził. . . Przezedrzwi widział, że szła bryczka 
trzy czy cztery konie w poręcz, myślał że kto do dwo­
ru i dziwił się że tak późno. Ludzi siedzących po 

dopatrzyć. Słyszał jak na grobli dlu- 
potem zwolna stanęło.

i i to zdało się szczególnem, że dłużej 
na gościńcu już turkotu nie słychać było. Aż w go­
dzinę może znowu turkoce wolno i jedzie niby nazad ta 
sama. Mordko już zaglądać nie miał czasu, bo wła­
śnie zboże zasypywali. Powiada że jechało cicho i no­
ga za nogą aż poza karczmę ... a potem nagle zahu­
czało —- i tyle. Człowiek to uważny nie mógł sobie 
wymiarkować —- czy kto do dworu jeździł, czy pode 
dwór, bo tak jakby niedaleko niego stal. . .

W czasie tego opowiadania Zdenowicz niezmiernie 
zaciekawiony fajce dał zagasnąć, pisarz chwycił się do 
protokółu.

'— Tst! tst! zawołał — otóż i promyczek świa­
tełka. Żadnego szczegółu więcej panie Fajwel?

— Jeśli panowie życzą sobie, można by Josiela i 
Mordka sprowadzić, — ale ja z nich ciągnąc dobrze, 
więcej nic wypośrodkować nie mogłem.

■— A no! tymczasem już i to dobre! wołał urado­
wany Małejko namyślając się. — Jak się Waópa- 
nu zdaje z opowiadania Mordka, — nie wymiarkował 
on — gdzie mniej więcej ta bryczka zatrzymać się 
mogła?

— O ile ja miarkuję — rzeki arędarz — nie gdzie­
indziej, tylko nie dojeżdżając do dworu, nie daleko od 
pańskich stajen.

Zdenowicz wstał z krzesełka.
. — Czekajcie -— rzekł idąc do drzwi i wołając — 

panie Braun! panie Braun!

z jakiegobądź ogniska prawo agitacyi a władza zwierz­
chnia komitetu prowincyonalnego winna się ograniczyć 
bez względu na to, czy osobistość jest sympatyczna, 
na skonstatowaniu i sankcyi dokonanego wyboru.“ — 
Otóż przeciwko temu zarzutowi cheiałbym się zastrzedz 
jak najstanowczej i uchronić od tego rodzaju kry­
tyki tych, którzy jakiśkolwiek urząd w naszórn życiu 
publicznem piastować będą.--—Nie wolno bez ubli­
żania własnej godności z jakichkolwiek bądź po­
wodów nikomu podsuwać myśli niegodnych, a niegod- 
nómby było, gdyby komitet jako władza w sprawach 
wyborczych sympatyą się rządził lub antypatyą i gdy­
by zamiast służyć sprawie, służył osobom lub koteryi.

Władysław Wierzbiński.

młodzież.
Świat dzisiejszy jest istną dziedziną star­

ców, świeci nieobecnością młodzieży i dla tego 
to może wyrzekł się wszelkich marzeń i iluzyi, 
wszelkich idei i zasad, by się rządzić tem, co 
ze złą starością wzrasta, pożądliwym egoizmem 
Z zupełnem zap omnionicm togo, oo e\<£ lconart i 
czemu innemu należy. W polityce, literaturze, 
nauce, sztuce wszystkich krajów i narodów pa­
nuje starość, świecą ciągle jeszcze imiona i po- 
wagi epok dawniejszych, których obecna nie 
zastępuje w niczem. Młodzież mieści się bądź 
to skromnie i niepokaźnie w szeregach epigoni- 
zmu, bądź też szuka pola działalności w dzie­
dzinie tego, co przynosi lub bawi. Niem­
cami rządzi areopag starców, Francy a była 
zmuszoną, szukając rozpaczliwie kotwicy 
zbawienia, cofnąć się w przeszłość więcej 
niż trzydziestoletnią, by wydobyć z niej na za­
opatrzenie dzisiejszych swych potrzeb i kłopo­
tów ministeryalną relikwią z czasów Ludwika 
Filipa. Literatura, sztuka i nauka obu tych na

— Kto w stajni dworskiej nocuje? zapytał.
— Niczypor, pański woźnica.
— Jest on tu?
— Poślemy po niego.
— Bardzo dobrze — potwierdził pisarz — bardzo 

dobrze — widzi pan po nici do kłębka. Ot tak to ja 
lubię.

Fajwel został w pokoju wzdychając i chodząc od 
okna do okna.

— A co to za pan był! — rzekł z cicha — co to 
za człowiek! Nie ma kto by go nie żałował.

W kwadrans może zjawił się ekonom wiodąc z so­
bą słusznego, młodego chłopa, który miał niezmiernie 
wystaraszoną minę, miął czapkę w ręku i wodził o- 
czyma kłaniając się, widocznie przelękły, tak że nie 
wiedział jak stanąć i co zrobić z sobą.

Gdy pisarz się zbliżył do niego, pobladł jeszcze 
bardziej, Małejko mierzył go oczyma badającemu

— Słuchaj no, odezwał się, zbierz dobrze pamięć
i mów prawdę, bo na to, co powiesz, będziesz musial 
przysięgać.... Tu nie żarty! Jak na spowiedzi trze­
ba wyznać wszystko!

Niczypor drżał widocznie i kłaniał się co chwila 
drapiąc się w głowę.

— Tej nocy, kiedy się nieszczęście stało, spałeś 
w stajni przy koniach?

— A jużci — wybąknął woźnica.
— Nie słyszałeś nic? — mówił pisarz — przypo­

mnij dobrze. Nieopodal od stajen idzie trakt. Nie je­
chał kto gościńcem w nocy?

Niczypor mocno się zamyślił i oczy spuścił.
— Mało to kto jeździ traktem, rzekł, a czy to czło­

wiek śpiąc słuchać może? — To się nawykło do tur­
kotu. . ..

— Namyśl no się — dodał pisarz. . .
I— Cóż, proszę jaśnie pana, tu nie ma czego się 

namyślać, co prawda to prawda — coś się słyszało . . . 
ale do śledztwa jak zaczną ciągać!!

Przerwał nieco.
— Ja panu powiem wszystko — dodał, kłaniając 

się, jeno niechaj to nie będzie pisane, żeby mnie po­
tem za to nie ścigali.

— Cóżeś słyszał, mów, naglił Małejko.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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świeczniku europejskim będących narodów, przed­
stawia te same charakterystyczne cechy. Imiona 
przeszłości broniące i ocieniające ciągle jeszcze 
próżnią teraźniejszości, która nie czyni nic przez 
swą młodzież i młodość, by rzucić nasienie przy­
szłości. Podobne widowisko smutnego wegeto­
wania przedstawiają i inne społeczeństwa euro­
pejskie, a tam gdzie młodość u steru, jak w 
Grecyi, Hiszpanii i Rumunii, nie ma warunków
życia ij przyszłości, lecz razi upokarzającemi
próbami kłopotliwa i biedząca się niedojrza­
łość. Smutna słowem epoka, wśród której i 
naszej młodzieży nie przypada dodatniejsza od 
reszty młodzieży europejskiej rola. Nowoczesny 
Mickiewicz nie znalazłby dzisiaj materyału do 
swej ody do młodości, a nowoczesne dzieje pol­
skie czekałyby nadaremnie na zapisanie próżnych 
swych kart czynem, jakim się w nie wryła la- 
pidarnemi głoskami młodzież listopadowa. Mło­
dzież nasza jest dzisiaj potrosze młodzieżą eu­
ropejską, jest w tern do pewnego stopnia jej 
uniewinnienie, jest w tern dla niej do pewnego 
stopnia zarzut uniewinnienia, bo dzieli mi­
mowolnie w znacznej części klęskę, jaka padła 
zbiorowo na całą młodszą generacyą społeczeń­
stwa europejskiego; zarzut, bo w naszem wy- 
jątkowem położeniu trzeba nam dla przyszłości 
naszej wyjątkowej i emancypującej się z pod 
ogólnej zarazy czasu młodzieży. To co mówi­
my, tyczy się przedewszystkiem młodzieży naszej 
bogatszej, obywatelskiej, żywiołu, którego wagi 
i powagi żaden pessyinizm pseudo-demokraty­
czny zaprzeczyć w naszych stosunkach nie zdo­
ła. Cokolwiekbądź kto powie, jest to mimo 
wszystkiego co się stało, mimo wszelkich prze­
mian naszych wewnętrzych i gruntownych element 
pod stawny naszej istności narodowej, pośre­
dniczący między ludem a prawdą i duchem na­
rodowym, rządzący moralnie masami społeczeń­
stwa wiejskiego, ogarniający sumą swej własno­
ści ziemskiej znaczne obszary kraju, reprezen­
tujący tern, że posiada pewną część majątku 
narodowego. Element to ważny, zasługujący 
na uznanie i pielęgnowanie w naszych stosun­
kach, bo wykreślony, lub wykreślający się sam 
pozostawia sukcesyą tylko pierwiastkowi obce­
mu, ale dla wagi swej właśnie mający obowią­
zek pamiętania o sobie, o znaczeniu swego sta­
nowiska i przestrzegania jego warunków. Cóż 
widzimy tymczasem w naszych codziennych 
pracach, biedach i kłopotach około utrzymania 
życia narodowego? — Otóż najzupełniejsza nie­
obecność owej właśnie młodzieży we wszystkich 
zgromadzeniach, pracach, towarzystwach, kie­
runku i myśli narodowej. Na czele wszystkich 
przedsięwzięć ciągle te same, stare lub starze­
jące się, przerzedzane od czasu do czasu śmier­
cią imiona; nowych sił nie widać, a w szere­
gach pracowników narodowych widzimy' raczej 
młodzież, której stanowisko zależne do prakty­
kowania podobnej pracy przeszkadza, aniżeli 
ową zamożną, niezależną młodzież, której szczę­
śliwe okoliczności i łaska szczodrej Opatrzności 
ciężar prac narodowych bez trudu, niebezpie­
czeństwa a ze zaszczytem dźwigać nie tylko po­
zwalają, ale nakazują. Młodzież szlachecka, 
czy obywatelska, bo chodzi tutaj o rzecz, nie 
o miano, może być gdzieindziej żywiołem obo­
jętnym w losach i kolejach kraju. U nas jest 
ona jednym z warunków i wielką częścią na­
rodowego życia. Winna przecież o ważności 
swego stanowiska pamiętać, winna pamiętać 
dalej, że jeśli reszcie młodzieży europejskiej 
wolno się dzielić na obozy używających i 
zarobkujących, jej, w naszem wyjątkowem 
położeniu należy pamiętać o dobru i przyszło- 
ścj narodowej. Nie jesteśmy zbyt wymagają­
cymi. Nie wymagamy od naszej młodzieży 
dzisiaj ani bohaterskich czynów, ani dostarcza­
nia materyału godnego natchnąć nowych jakich 
piewców ód do młodości. Ale czego od niej
wymagamy a wymagać mamy prawo, to zami-
łowania sprawy narodowej w obecnych jej wa­
runkach, to wszechstronnego i szczerego udzia­
łu w życiu narodowem, to sumienności i dobrej 
woli w zapełnianiu osobami i pracą szczerb, jakie 
powstąją w całości organizmu narodowego przez 
naturalny biegiem czasu ubytek sił i działalno­
ści starszej.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować dotychczasowego zarządcę konsula- 

u północnoniemieckiego związku G. W. Heinsen w Puerto 
Mato konsulem państwa niemieckiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z miasta, 27 września. 

(Towarzystwo Przyjaciół Nauk.)
Od 1 października b. r. przenosi się Towarzystwo 

Przyjaciół Nauk ze wszystkiemi swemi zbiorami do 
własnego domu przy ulicy Młyńskiej Nr. 17. Mieściło 
się ono tymczasem na drugiem i trzeciem piętrze Ba­
zaru, gdzie przez uprzejmość jego akcyonaryuszów bez-

fdatnie przytułek znalazło od czasu, jak przed dwoma 
aty przez tutejszy magistrat zmuszone zostało opuścić 

prywatny lokal syna darodawcy biblioteki Raczyńskich 
przez niego sobie w tym zakładzie ofiarowany.

Obecny dom Towarzystwa przy Młyńskiej ulicy 
kupił i darował, jak wiadomo, prezes jego honorowy 
hr. Seweryn Mielżyński, który już poprzednio najwię- 
cój się był przyczynił do pomnożenia jego zbiorów tój

Towarzystwo przenosząc się do swego własnego 
gmachu wstępuje w nową, fazę swój egzystencyi i swe­
go rozwoju. Zyskuje ono więcej trwałości i samodziel­
ności, może więc i powinno rozwinąć więcej sprężysto­
ści, działalności i wpływu. Dla przeszkód i trudności, 
jakie miało do zwalczenia, nie tylko z powodu braku 
własnego lokalu, ale mianowicie z powodu zakazu przez 
rząd wydanego urzędnikom należenia do Towarzystwa, 
nie rozwinęła się tak jak się spodziewano. W miejsce 
rozpraw, dyskusyi i działalności na posiedzeniach, na 
jakie w początkach wedle ustaw główny kładziono 
przycisk, trzeba się było ograniczyć, z braku udziału 
profesorów i innych fachowo wykształconych ludzi w 
posiedzeniach i rozprawach ustnych, — na gromadze­
niu zabytków przeszłości i ksiąg, manuskryptów, mo­
net, pamiątek, obrazów, sztychów, przedmiotów archeo­
logicznych i innych.

Ażeby uczeni, publiczność z nich mogła korzystać, 
należało je spisać, stale ulokować, uporządkować, ska­
talogować, przystępnemi uczynić. Tą sprawą głó­
wnie i gorliwie dotąd się zajmowano i trzeba się nią 
będzie na przyszłość coraz więcćj zajmować, o ile zbio­
ry coraz bardziej zwiększać się będą a to właśnie za- 
biegliwością i czynnością Towarzystwa i jego zarządu.

Wiadomą jest rzeczą, że lokal świeżo naby­
tego domu nie wystarczą na pomieszczenie wszystkich 
zbiorów przez Towarzystwo posiadanych i dla niego 
przeznaczonych, jak pomiędzy innemi milosławskiój 
galeryi obrazów przez hr. Seweryna Mielżyńśkiego 
wspaniałomyślnie zapisanćj. Uznano za rzecz konie­
czną przybudować na podwórzu nowo nabytćj nieru­
chomości gmach, do którego wykonał, wedle wskazó­
wek honorowego prezesa a rozmiarów budowniczego 
p. Hochbergera plan nader praktyczny i udatny za­
szczytnie znany z swych zdolności p. Gorgolewski z 
Berlina. Na koszta budowy tego gmachu zebrało się 
dopiero czwarta część potrzebnych funduszów. Nie 
można wątpić, że zbierze się niezwłocznie i reszta dla 
starannego umieszczenia tak ważnych zbiorów, bez któ­
rego publiczność nigdy należytych korzyści z nich cią- 
gnąćby nie mogła.

Lecz nadeszła może chwila pomyśleć o tem, żeby 
z Towarzystwa i jego skarbów nie tylko ludzie uczeni 
i fachowi korzystali; należy się wreszcie o to postarać, 
ażeby szersza publiczność, ażeby i prowineye dozna­
wały ciągle dobrodziejstw tej instytucyi. Jeżeli z po­
wodów od nas niezależnych stało się niepodobnóm 
skoncentrować główne czynności i życie w posiedze­
niach i dyskusyi wydziałów, to nie pozostaje, jak 
uskutecznić to przez redakcyą i publikacyą roz­
praw i prac naukowych i literackich wszelkiego ro­
dzaju.

Zdaje się, że pod tym względem będzie najkorzy­
stniej i najdogodniej wrócić do pierwotnej myśli, jaka 
przewodniczybi zakładaniu Towarzystwa. Zamierzano 
wtedy ogarnąć Towarzystwem Przyjaciół Nauk na 
wzór Matycy czeskiej, nie tylko uczonych i literatów, 
ale wszystkich rodaków zdolnych płacić talara kwar­
talnie i interesujących się dla nauk i oświaty narodo­
wej, będących przyjaciółmi nauk, którzy mieli za swe 
składki dostawać miesięcznie zeszyt prac i rozpraw na­
ukowych i wiadomości literackich i artystycznych wraz 
z dodatkami w tomikach przedstawiających całość ja­
kiej nauki lub dzieła sztuki.

Do Matycy czeskiej należą prawie wszyscy Czesi 
będący w stanie płacić 6 złr., za które dostają co mie­
siąc kilkunaotoarkuszowy zeszyt Muzejnika a często 
tomiki dodatków, zawierających np. historyą handlu, 
historyą wynalazków i odkryć, tłumaczenie Homera 
lub innych arcydzieł poezyi lub litetatury zagranicznej 
itp. rzeczy. Członkowie mają przeto za małą stosun­
kowo składkę roczną bardzo wiele pożytecznych i pię­
knych rzeczy do czytania i zostają w ciągłej i żywój 
styczności z centrem Towarzystwa, które ze swej stro­
ny jest w stanie dużo materyału dostarczać, ponieważ 
ma znaczną i pewną liczbę odbiorców czyli członków.

Tym sposobem staje się taka instytucya prawdzi- 
wóm ogniskiem życia naukowego i oświaty narodowćj. 
Ogłoszone co miesiąc w organie Towarzystwa sprawo­
zdania z posiedzeń, rozpraw, postanowień, z akwizycyi 
Towarzystwa dla biblioteki, archiwum i rozmaitych 
zbiorów jego wywoła i utrzyma żywy dla zakładu in­
teres w członkach i publiczności w ogóle.

Roczniki wychodzące co lat parę a nawet co rok 
nie są w stanie tego uskutecznić. Trudno nawet do­
stać prac dla organu Towarzystwa, kiedy tak rzadko 
się pojawia. Każdy autor daje chętniej .swe rozprawy 
do pisma, które często i w mniejszych wychodzi ze­
szytach. Gdyby pismo Towarzystwa nie co rok albo 
dwa lata, ale miesięcznemi wychodziło zeszytami, da­
leko chętniej podejmowanoby się pracy dla czytania jej 
w wydziale a przynajmniój dla umieszczenia jój w or­
ganie Towarzystwa. Na zdolnych i wykształconych do 
pracy naukowej ludziach nie zbywa nam, tylko na za­
chęcie i dobrej a praktycznej organizacyi.

Ażeby Towarzystwo w proponowany ożywić spo­
sób, ażeby można co miesiąc wydawać zeszyt Roczni­
ków, trzeba usilnie i bezustannie zjednywać coraz wię­
kszą, jak najwyższą liczbę członków, ściągać od nich 
regularnie składki, należy starać cię ciągle o prelegen­
tów w wydziałach, o współpracowników do pisma, prze­
prowadzać korespondencyą z nimi i ze wszystkimi u- 
czonymi, literatami i stowarzyszeniami, zostającemi w 
styczności z Towarzystwem Przyjaciół Nauk lub jego 
organem.

Dla pełnienia zaś tego wszystkiego należy ustano­
wić dla Towarzystwa, obok jego konserwatora i biblio­
tekarza, mającego już aż nadto ze samemi zbiorami 
do czynienia, osobnego sekretarza, który powi­
nien być duszą jego, przestrzegać wszystkich jego 
interesów, dopilnować czynności i redagować jego or­
gan. Prezesowie i sekretarze wydziałowi, redaktor i 
podskarbi, obok zajćę swego zawodu, nie mogą dosta­
tecznie zadość czynić i oddawać się sprawom i obowią­
zkom, jakich się dla Towarzystwa podjęli.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk bez pisma peryo- 
dyczńego pozostanie organizmem pozbawionym regu­
larnego obiegu soków pożywczycb, — bez sekretarza 
zaś jemu wyłącznie albo przeważnie oddanego, — .cia­
łem bez duszy.*)

*) Zapewne — byłby to dobry projekt, ale wątpimy, czy 
fundusze natoby zezwoliły. Przedewszystkiśm więc o zebranie 
takowych postaraćby się należało. Przyp. Red. Dz. Poz.

Toruń, 25 września. 
(Bank i pralnia wełny ,.Progres“ w Bydgoszczy.)

J. Nr. W ostatnim czasie banki i towarzystwa 
akcyjne żywiój i licznićj na polu naszego życia prze­
mysłowego i handlowego pojawiać się zaczęły. Objaw 
ten świadczy, że duch przedsiębiorczy i nie odłączne 
od niego zaufanie w swe siły obudziło się w naszćm 
społeczeństwie, a rezultaty usiłowań takowych często

kcie widzieć łączenie się braci rodaków do samodziel­
nej na korzyść naszej narodowości pracy, ratującej od 
chciwych rąk przeciwników naszych owoce mienia, a
przeto i samo mienie nasze; dla tego każde na tej drodze za
niedbanie się uważać trzeba za szkodę w ogólnym pla­
nie kampanii przemysłu i pracy. Z taką właśnie nie- 
dbałością czy obojętnością interesowanych osób spotyka 
się nowe przedsięwzięcie założenia w Bydgoszczy banku 
i pralni wełny p. n. „Progres.“

O potrzebie i korzyściach zakładu takiego nie po­
trzeba wiele się rozwodzić, jest to kwestya omówiona, 
a doniosłość i pożytek zakładu podobnego dostatecznie 
są znane. Jeden z głównych względów za pożyteczno­
ścią tą przemawiających odnośnie do projektowanej w 
Bydgoszczy pralni i zarazem banku jest ten, że zaraz 
przy zobowiązaniu się producenta wełny, iż każę prać 
swój produkt we fabryce, otrzymać on może sposobem 
zaliczki a przy odstawieniu wełny do prania 9/io war­
tości. Widoki jednak przyprowadzenia do skutku przed­
siębiorstwa tego nader są słabe: kolosalne trudności ja­
kie komitet urządzający napotyka, zwiększają sami o- 
bywatele w których interesie leży, by zakład wszedł 
w życie, podpisy bowiem na akcye są dotychczas stó- 
sunkowo bardzo nieliczne, i w ogóle do przedsięwzięcia 
zbyt mało okazuje się zaufania. Udział w przedsię­
biorstwie które głównie interes producentów wełny ma 
na celu, jeśli ono przyjść ma do skutku, przyjmowany 
być winien chętnie i z gotowością; tymczasem w obe­
cnym wypadku trzebaby chyba żebrać o kupno akcyi, 
bo podpisujący uważać się zdają za jałmużnę kwotę 
przez się włożoną. Kujawy całe n. p. których interes 
z projektowanym zakładem najbliżćj jest związany, za­
ledwie kilka podpisały akcyi. Obywatele, którzy nie­
jednokrotnie wypowiadali życzenia, aby przedsiębior­
stwo będące obecnie w biegu założenia przyjść mogło 
do skutku, dziś z podpisaniem akcyi powszechnie się 
ociągają. Jest więc prawdopodobieństwo, że Niemcy 
zecbcą wyzyskać obojętność naszych obywateli i ubiedz 
ich w utworzeniu podobnego zakładu, by następnie cią­
gnąć korzyści z polskich majątków.

Jakkolwiek więc wobec takiego stanu rzeczy wą­
tłe są nadzieje przyprowadzenia do skutku przedsię­
wzięcia, gdyż potrzebny kapitał zakładowy 150 tysięcy 
talarów nie łatwo pokryć przy udziale akcyonaryuszów 
po jednej stotalarowej podpisujących akcyi, a nadto 
podpisujących stosunkowo nielicznie, to jednakże ko­
mitet urządzający usiłowania swe do dopięcia celu da­
lej prowadzi. Podpisy na akcye po sto talarów z wpła­
tą ?/3 przyjmuje aż do 5 grudnia r. b. pan Jackowski 
w Jabłowie pod Pruskim Starogardem.

MaSSiOPg", 26 września.
(Co do udziału Polaków w uroczystości Malborgskiej.)

(1.) W korespondencyach przesłanych wam z obchodu
stuletniego jubileuszu w Malborgu, zaznaczyłem, że 
Polacy w nim nie brali udziału. Gazeta To­
ruńska utrzymując, że lepiej poinformowana, twier­
dzi, iż także i Polacy brali w nim udział. Czuję się 
więc spowodowanym, jako waszego Dziennika kore­
spondent, w tym względzie do pewnego wyjaśnienia.

Twierdzę więc ponownie, że Polacy nie brali u- 
dzialu w obchodzie owej uroczystości niemieckiój, co 
znaczy, że żadna polska korporacya, żadne polskie 
stowarzyszenie, nie było reprezentowanem w oficyal- 
nym obchodzie; — być bardzo może, że jaka jednost­
ka polska wmięszała się tam, ale reprezentowała chyba 
tylko własną swą osobę, wcieloną w niemieckość. Ze 
tak było a nie inaczój, to świadczy o tern dziennikar­
stwo pruskie, któreby nie pominęło ogłosić światu u- 
działu Polaków w tym jubelfescie, gdyby tak rzeczy­
wiście było.

Żeby zaś były reprezentowane polskie Malborgskie 
towarzystwa rolnicze — temu również przeczę i powo­
łuję się znów na dziennikarstwo niemieckie, które wy­
mieniło wszystkie korporacye niemieckie, jakie w ob­
chodzie tym figurowały, a o polskich nie ma tam ani 
wzmianki.

Może który z członków tych towarzystw zabłąkał 
się w tłumie gapiącój się tłuszczy, ale żaden nie po­
ważył się występować jako reprezentant polskiej kor- 
poracyi.

Ztąd też najuroczyściej protestuję, by nasze towa­
rzystwa rolnicze były reprezentowane w samym ob­
chodzie.

Co zaś do duchowieństwa z Warmii, to było ono 
ofieyalnie reprezentowane, a prócz tego prawie całe 
zjechało się do Malborga — aby się temu jubelfestowi 
z bliska przypatrzyć.

Przytem dodam, eom przepomniał, że statua „Bo­
russia“ w czasie obchodu wywróciła się, z piedestału 
i pono parę osób skaliczyła. Co zaś do dobrego hu­
moru burmistrza Wintera, opis tego zamieszczono, 
jak mi mówiono, w Volks-Zeitung.

Warszawa, 19 września
(Uroczystość w Malborgu. — Zjazd trzech cesarzy. — Sens mo­

ralny dla Słowian. — Szkoły. — Policya warszawska.)
;jj- Skromny sprawozdawca bieżących faktów, któ­

re zbieram, notuję wam i przesyłam; nie jestem przez 
ogól upoważniony do przemawiania jako organ opinii 
kraju; nie mam więc prawa wystąpić z protestacyą 
przeciwko uroczystości Malborgskiej. Obowiązkienyje- 
dnak moim jest zakomunikować wam, że obchód stu­
letniej rocznicy rozbioru Polski w Malborgu, wstrętne 
wywarł wrażenie na cały kraj bez różnicy stanów. —- 
Zgrozą przejęci jesteśmy na to cyniczne usajikęyono- 
wanie popełnionego rozboju, z dodatkiem przechwałek 
i gróźb na przyszłość. Występki przodków należało­
by pokryć milczeniem, zarzucić zasłonę na przeszłość 
i starać się uczciwemi i sprawiedliwemi czynami za­
gładzić o nich pamięć w tych, których praojcowie stali 
się ofiarami zaborczój polityki, /

Opisy uroczystości berlińskich coraz nudniejsze aż 
do ckliwości robią na nas wrażenie i spowszedniały jak 
kwestya Alabamy. Zdziwieni jednak jesteśmy, że u- 
cywlizowani Prusacy w zabawach swoich niczem się 
nie różnią od młodszych naszych braci, czego 
dowodem jest zaduszenie na śmierć parę dziesiątków 
osób i wybijanie szyb w sklepach handlarzy berlińskich. 
W tej chwili przejrzałem korespondencyą z Malborga 
z opisem uroczystości. Rozśmieszył mnie orszak ry­
cerskich Krzyżaków, czterech posłów z Litwy i 
czterech z Polski, razem z błaznem 127 osób. — 
Kogoż miał przedstawiać błazen na tój maskaradzie 
karnawałowój ?

Wielcy mężowie stanu, dyplomaci, publicyści eu­
ropejscy i kawiarniani politycy warszawscy tysiączne 
robią przypuszczenia i łamią sobie głowy nad donio­
słością zjazdu trzech potężnych mocarzy. Co do nas 
Polaków, jesteśmy przekonani, że ten ważny fakt do- 
tkliwie odczujemy w nowych represyach narodowości

Ks. Poznańskiego i Galicyi. Pocieszyć się możemy j 
tem tylko chyba, że podanie ręki cara rosyjskiego u- 
dwom cesarzom Niemcom zrzuci nakońiec z oczów S}q, , 
wian ową czarodziejską przepaskę, którą Rosya tak i. 
zręcznie umiała ich oślepiać, a gorące sympatye dla 
olbrzyma północy, Czechów, Rusinów, Serbów i inny^ 
południowych Słowian wystygną i od tej chwili zim. 
niej i rozważniej zapatrywać się zaczną na wspólna 
naszą sprawę, wytknąwszy sobie inną drogę polityczni 
dla odzyskania niepodległego bytu. Spełnienie toastu 
przez cara rosyjskiego za pomyślność walecznej artajj 
pruskiej rozczarowaćby powinno również pana Thiersa 
i Gambettę i rozbudzić z marzeń tymczasową rzeczpo. 
spolitę francuzką, że nie ma co liczyć na przymierze 
z Rosyą w przyszłej wojnie odwetowej, jeżeli wojna 
kiedykolwiek nastąpi.

Po wakacyach sądowych, przy otwarciu senaty 
pod prezydencyą senatora Andrault, p. Prokopowicz

(U'

w mowie swojej wypowiedział, że od roku przyszłego 
nastąpi reorganizacya sądowa. Sądownictwo nasze bez 
wątpienia potrzebuje reformy, ale nie reformy moskiew- 
skiój, która sama wymaga poprawek i innych ludzi
tymczasem dowiadujemy się z dobrego źródła, że są.
dziami naszymi będą, jak to już ma miejsce na Litwie, 
dymisyonowani praporszczykowie i inne tego rodzaju 
osobistości.

Będzie tóż na przyszły rok szkolny nowa zmiana 
w wychowaniu publicznem, jak już o tem w poprzed­
nich listach wspominałem. Język polski dotąd z wy­
kładem rosyjskim, wyłączony na przyszłość z progra- 
mu szkolnego, nie będzie obowiązującym. Każdy u- 1 
czeń będzie miał prawo zastąpić polski język innym " 
językiem — niemieckim, lub francuzkim. Przy obec­
nym stanie nie wychowania, ale ogłupiania niło- l!’ 
dzieży, bo nauczyciele wszelkich przedmiotów mają go- l! 
bie polecone zwracać całą swoją uwagę nie na przed­
miot, który wykładają, ale głównie na język rosyjski, 
prawdopodobnie szkoła głuchoniemych w Warszawie, 
(jak utrzymują najlepszy zakład w Europie) pozosta- 1 
nie jedyną prawdziwą polską instytucya i zajrnie naj- 
pierwsze miejsce w krajowej oświacie, bo tam przynaj­
mniej można się będzie czegoś praktycznego nauczyć,
Nie dacie wiary, jakich nam tutaj nieuków z Rosyi
przypędzono na nauczycieli, takich nawet, którzy wła-
snego języka i literatury nie znają i ortograficznie pi. 
sać nie umieją. Przy otwarciu bieżącego roku szkól- n 
nego w Piotrkowie, syn jednego z wyższych urzędni­
ków rosyjskich, chłopiec uzdolniony, nie został przyję­
tym do gimnazyum do pierwszej klasy, z tego jedynie 
powodu, że przy dyktowaniu rosyjskióm popełnił dwa , 
błędy ortograficzne. Oburzony ojciec listownie zapytał j
nauczyciela, jaka była przyczyna nieprzyjęcia. W od-
powiedzi nauczyciela a rodaka swojego, szanowny u- 
rzędnik znalazł 10 błędów i podkreśliwszy je z listem " 
udał się do Warszawy do pana Wittego. Posłano na- . 
tychmiast urzędnika z okręgu naukowego na koszt dy­
gnitarza piotrkowskiego ula przeprowadzenia śledztwa, 
a doszedłszy prawdy, przyjęto chłopca do szkół, a na­
uczyciela przeniesiono do innego gimnazyum.

Dymisyonowany oficer Polak przyprowadził synka 
swojego do egzaminu, który chlopczyna zdał świetnie 
do pierwszej klasy. Inteligentny chłopczyk bardzo się 
podobał obecnym nauczycielom; zadawano mu też ró­
żne pytania, między innemi i z historyi. Na nieszczę­
ście chłopiec znał tylko historyą polską, a kiedy za­
pytano go o Ruryka z historyi rosyjskiej, odpowiedział, 
że żadnego Ruryka nie zna i nie słyszał o nim. — 
Czoła uczonego areopagu zachmurzyły się i jakkolwiek 
w programie szkólnym nie ma historyi do pierwszój, 
ani do drugiej klasy, nauczyciele jednomyślnie zgodzi­
li się na wykryślenie z listy uczniów nowo zapisanego 
chłopczyka. Na zapytanie ojca, dla czego syn nie zo­
stał przyjętym — ,,Nie zna historyi rosyjskiej,“ od­
powiedział nauczyciel, historyi — „a wproczem on 
sliszkom Polak (a zresztą za bardzo jest Polakiem).

Profesorowie podobni, dziwne też czasami zadają 
przykłady do deklinowania. Jak się wam tóż wydaje 
deklinowanie dwóch połączonych z sobą rzeczowników 
„Polak padlec“ przez wszystkie przypadki? A je­
dnak ten wzór deklinacyi rosyjskiej często jest zada­
wany w pierwszych klasach, złożonych z lOcio-letnicli 
dzieciaków.

Czynownicy tóż administracyjni nie lepsi. Dziw- 
nóm się wam jednak wyda, że muszę oddać sprawie­
dliwość tutejszój policyi, która z wyjątkiem komisarzy 
Rydzewskiego i Anzaurowa może służyć za wzór 
grzeczności i delikatności dla wyższych czynowników 
moskiewskich. Ekspedycya interesentów odbywa się 
prędko i grzecznie. Niedawno prosty polieyant po u- 
lewnym deszczu, na ulicy królewskiej, zamienionej w 
rzekę, widząc na trotuarze nie młodą już kobietę, któ­
ra chciała przejść na drugą stronę ulicy, wziął ją na 
ręce i przeniósł, brodząc sam po kostki w wodzie. — 
Jenerał Własow sprawdziwszy ten fakt wynagrodzi! 
stosownie polieyanta i urzędownie go pochwalił. Czy 
tóż policya pruska jest również grzeczną?

Lwów, 25 września.
(Nowe wybory. — Nowe zgromadzenia wyborcze. — Nowi kan­

dydaci. — Nowe prawdopodobnie rozbicie.)
(T) Więc w poniedziałek będziemy po raz drugi

wybierać posła. Namiestnictwo zawiadamia miasto pla­
katami, że ponowny wybór posła odbędzie się dnia 30 
bm. Równocześnie spraszają plakatami pp. Baurowicz, 
Cbiliński, dr. Madejski, dr. Rieger i inni wyborcy, 
zgromadzenie przedwyborcze na dziś wieczór do sali 
ratuszowej, celem porozumienia się co do tego nowego 
wyboru. W południe odbyła się poufna narada licz­
nego grona poważnych wyborców, chcących popiersi 
kandydaturę p. Jasińskiego. Klub postępowy stoi przy' 
kandydaturze swego prezesa p. Zbyszewskiego. Żydzi 
znowu trwają w zamiarze popierania kandydatury dn> 
Hoenigsmana. Wreszcie p. Czerkawski lubo przy gło­
sowaniu pierwszem najmniej miał głosów, nie zrzekl 
się owej kandydatury, dotychczas prawdopodobnie więc 
zwolennicy jego popierać go nie przestaną. Dodam, 
że „Gaz. naród.“ przemawia teraz za p. Jasińskim, a 
„Dzień, polski“ za Zbyszewskim. Jeżeli więc tak da­
lej pójdzie, będziemy mieć czterech kandydatów i 
takim razie przy drugim wyborze nikt absolutnej wi?' 
kszości głosów nie otrzyma.

Z posiedzenia które wieczorem się odbędzie, zdam 
jutro sprawę, tutaj wyrażę tylko nadzieję, że dalszym 
tokiem wyborów komitet dotychczasowy kierować nic 
będzie. Dotychczasowy komitet źle się ze swego za-
dania wywiązał. Jedna część komitetu agitowała
Zbyszewskim i żądała bardzo słusznie w obec rezulta- 
tu losowania solidarnego wszystkich członków działa­
nia. Druga część komitetu agitowała za p. CzerkaW' 
skim, głosząc, że solidarność jest niepotrzebną.
dziwnego że i wyborcy podzielili się? Ci panowie ko-
mitetowi którzy za Zbyszewskim głosować i agitować 
nie chcieli, mieli tylko dwie proste przed sobą drogb
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powinni byli nie zgadzając się na rozstrzygnięcie 
i nie poddając się solidarności, wystąpić z tego

;tetu i zawiązać komitet osobny, jak to zrobili swe- 
^'czasn zwolennicy kandydatury dra. Ziemiałkowskie- 
E odrziiconej przez komitet miejski. Ale zdać się w 
•'leżeniu na los, nie zaprotestować przeciw solidarno- 
< przed jej uchwaleniem, pozostać w komitecie i prze- 
•L temuż komitetowi walczyć, to postępowanie które- 

c*u nazwy nadawać nie chcę żadnej, które jednak wą-

¡d
Ipse!«

aby usprawiedliwionem a tern mnićj pochwalonem 
b‘y¿’mogło.

Paryż, 26 września.
republikańskie. — Gambetta w Sabaudyi i p. de Tracy 

(lyta _ Wymagania dziennika la Patrie. — Uczty monar- 
pSne — Listy p. Barthélémy St. Ililaire. — Nieproszeni go-

Reforma wojska. — P. Thiers, komisya nieustająca i 
'wrót do Paryża. — Wilk syty i koza cala. — P. J. Simon i 

Robert Halt. — Ostatnia wiadomość.) 
s. E. O ucztach 21 i 22 września nowe mamy 

i czegóły- Z prywatnych, które miały miejsce przy- 
«czaju niektóre w Bordeaux, w St. Maudé pod rary- 
iem, w Villeurbanne koło Lyonu, a szczególniej w l’Ar- 

V16, hresle8 (Rhône), gdzie znajdowali się deputowani Es- 
Millaud i Tolain. Ale najgłówniejszą ze wszy- 
była ta, na którą administracya zezwolić nie 

hciała, a mianowicie w Chambéry. Zjechał tam Gam­
eta na uczczenie nie tak zniesienia monarchii w roku 
1Î92, jak raezéj połączenia po raz pierwszy Sabaudyi 
j Francyą w roku 1796. Chciał przy téj sposobności 

mowie swojéj „wytłómaczyć w obec monarchistów, 
którzy znieważają rewolucyą, siłę przyciągającą Francyi, 
objaśniać, jakie były przyczyny niesłychanego powo­
żenia wojskowego rewolucyi, jako tćż opłakane chwile 
słabości, które tym powodzeniom kres położyły.“ Pre­
fekt p. de Tracy, jak już o tém pisałem, nie chciał 
ozwolić na to, chociaż uczta miała być prywatną, 

tfo też nie chcąc naruszyć pokoju, p. Gambetta zatele­
grafował do ministra p. Lefranc, że uczta nie będzie 
„lała miejsca. Manifestacya stała się przez to tylko 
świetniejszą, cała ludność brała w niej udział, depu- 
tacye z różnych stron departamentu przyjmował pan 
Gambetta i miał takim sposobem kilka mów zamiast 
jednej; mieszkańcy powywieszali w oknach chorągwie 
na cześć gościa, a iluminacyom na wieczór już przy­
gotowanym on sam musiał się sprzeciwiać. Niektórzy 
nawet z majętniejszej młodzieży sprawili p. prefektowi 
rodzaj kociej muzyki, za którą jeden z nich dostał się 
do kozy.. Innych nie było nieporządków, a p. Gam­
betta może podziękować p. de Tracy za niezręczność, 
która wyszła na korzyść zaprojektowanej manifestacyi. 
Opuścił już Gambetta Chambéry, ale jeszcze kilka dni 
w Sabaudyi będzie podróżował.

Rocznica 21 września i chybione lub niechybione 
jej obchody są rozumie się przedmiotem dziennikarskiej 
polemiki. P. *de Tracy jest dla wszystkich monarchi­
stów dzisiaj bohaterem, nie zabił wprawdzie stuglów- 

hydry anarchii, ale przynajmniej zmusił do mil-
1 " ' i»- revvolu.
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skom wierzyć można, prawica przekonana przez wy­
mowę p. Thiersa lub zwyciężona przez chwilową zgodę 
centrów z lewicą, w tym przedmiocie obdarzy nas na­
reszcie swoją obecnością. Ciekawy jestem wiedzieć, 
czy w ten dzień uroczysty Paryżanie iluminować będą 
na przyjęcie tak długo oczekiwanych i proszonych go­
ści. W każdym razie byłby to krok pierwszy na dro­
dze ustalenia rzeczypospolitéj, której prowizoryczność 
dość długo już trwała.

Pan Thiers jednak nie odstępuje jeszcze zupełnie 
od swojéj taktyki mającej na celu utrzymanie równo­
wagi między stronnictwami chce dotąd aby i wilk był 
syty i koza cała. Dowodem tego jest projekt zamia­
nowania ministrem robót publicznych na miejsce do­
tąd nie zastąpionego p. de Larcy, jednego z legitymi- 
stów p. de Fourton. Może ta taktyka być najlepszą 
— to przyszłość okaże. Dotąd jednak wilk monarchi- 
czny wcale nie syty i niczćm nie nasycony, a koza 
republikańska wcale nie pewna, że przy takim sposo­
bie działania długo jeszcze całą zostanie. Niema cie­
kawszego widowiska jak ta republika bez republika­
nów, którą się dzisiaj cieszymy. Sami republikanie

frzestają być takowymi skoro wejdą do ministerstwa.
tak okólniki p. Lefranc o ucztach w niczém nie 

przypominają stryja jego członka konwencyi. A o panu 
Jules Simon metamorfozie wie prawie świat cały. Fa­
ktem dość go dobrze charakteryzującym jest jego u- 
dział w sprawie zabronionéj sztuki p. Robert Hait. P. 
Thiers powierzył mu rozstrzygnięcie kwestyi, a mini- 
nister oświaty wypowiedział po namyśle, że byłby to 
rodzaj cenzury — a on cenzurze zawsze był przeci­
wny. Więc nie chce wmięszać się w te rzeczy, czyli 
innemi słowami, nie chcąc się skompromitować, po­
święcił przyjaciela swego p. Robert liait gniewowi su­
rowego jen. Ladmirault.

P. S. Dowiaduję się w téj chwili, że p. Gam­
betta na uczcie prywatnej w Albertville (Sabaudya) 
miał mowę, którą jutro podadzą dzienniki. Wiemy 
tylko, że mówił o naturalném przymierzu między Wło­
chami a republiką francuską, i objawił życzenie ry­
chłego rozwiązania izby.

po­
zwolono na ucztę w Chambéry, to dobrze, pisze ona. 
Ale czyż nie lepićj było postawić się tak od samego 
początku, aby p. Gambetta i jego przyjaciele bezwa­
runkowo o swojej rewolucyjnej uroczystości ani my­
śleć nie mogli.“ Jak to? Więc republikanom za 
republiki nie wolno będzie nie tylko mówić, ale nawet 
myśleć. Patrie zanadto wymaga, bo nawet w Pol­
sce pod uciskiem moskiewskim zostającej, nikt nie ma 
téj władzy, aby przeszkodzić myśleć — a gdyby był 
na to środek jaki, toby już dawno był tam w. użyciu. 
Ale Patrie nie spostrzegła, że żąda rzeczy niepodob­
nych, boć ona (bez żadnych zakazów ministeryalnych) 
ma to do siebie, że wiele mówi, ale myśli mało.

Monarchiści także w tych dniach ucztowali, widać, 
że ucztomania opanowała w tym miesiącu wszystkich, 
locząwszy od głów koronowanych. A więc pan de 
roglie ucztował w Beaumont —■ le Roger z przyja­

ciółmi i wyborcami i nie szczędził rzeczypospolitéj 
której był przecie czas jakiś ambasadorem, dowcipnych 
żarcików. Ucztował w Nimes p. de Larcy, były mi­
nister, dymisyonowany jak p. de Brogłie, w towarzy­
stwie tak zwanych przyjaciół porządku, dowcipnie tak­
że wyśmiewał program republikanów w przedmiocie 
oświaty przymusowéj i bezpłatnej ; była tam także mo­
wa o jakimś projekcie prawicy ścieśnienia głosowania 
powszechnego, nareszcie p. Boyer zakończył posiedzę 
nie, twierdząc, że „w wigilią przyszłych walk szczę­
śliwy jest, widząc, że żołnierze dobrze będą prowadzę 
ni.“ Żołnierze są to członkowie prawicy, a tym, który 
ich prowadzić ma, jest to p. de Larcy, jest to komple­
ment bardzo dla ostatuiego pochlebny, ale cóż na to 
powiedzą jego koledzy; wątpię, żeby porównanie pana 
Boyer przypadlo im do gustu.

Dosyć już o ucztach — a więc mówmy o listach 
p. Barthélemy St. Hilaire-Barthélemy, listy szanowne­
go powiernika pana Thiersa zawierają dzsiaj całą po­
litykę. Na nieszczęście listy te strasznie jakoś jedno­
stajne. Ciągle w nich to samo: „prezydent dziękuje 
za ufność, “zawsze tą samą będzie postępował drogą 
nie o rozwiązaniu izby i o amnestyi słyszeć nie chce. 
bo to nie do niego należy.“ Oto jest treść wszy­
stkich listów p. Barthélemy St. Hilaire do prezesów 
rad jeneralnych, którzy panu Thiersowi adresa w tym 
sensie powysylali.

Oprócz listów p. Barthélemy mamy jeszcze spra 
Wę Bazaina, która bierze coraz gorszy dla niego kie­
runek; ale cóż o tém mówić, nim się rozpoczną publi 
czne obrady, coby nie było już sto razy powiedzianém? 
0 wypłacie nowych 500 milionów Prusakom (odebrali 
razem dwa miliardy i pół) już wiecie, a ewakuacya 
Marny i St. Marny nastąpi 6 października. Wtenczas 
Pozbędą się mieszkańcy tych dwóch departamentów 

Niestety! Są inni 
ale przyjdzie i dla 

tych dzień pożądany. Niema nic na świecie wie 
oznego !

Angielskie dzienniki (zawsze najlepiej poinformo­
wane o projektach rządu francuskiego) zapęwiadają 
uani reorganizacyą wojska w taki sposób, że siły zbrojne 
Podzielone będą na cztery armie mogące się prędko 
w razie wojny przenosić. Każdą znowu podzielonoby

trzy korpusy, mające główne kwatery w wielkich 
miastach. Każdy korpus składałby się z trzech dywi- 
zyi piechoty, z jednéj brygady jazdy, z dwóch pułków 
urtyleryi i jednego pułku inżynieryi. Do każdego kor­
pusu przyłączoneby zostały dwa pułki artyleryi re- 
zerwy, * \
. Pan Thiers już od tygodnia przebywa w Paryżu 
1 Prezydował nawet onegdaj na radzie ministrów. Cóż 
Ua to powie komisya nieustająca, która dzisiaj zbiera 
SlS w Wersalu? Należy się spodziewać, że nie będzie 
Ila to tak krzywo patrzała jak podczas feryi wielkano- 
Cnych, bo przecie powrót do Paryża całego rządu 
z izbą razem stał się już koniecznością polityczną, a

Nieproszonych gości. Szczęśliwi i 
U których dłużćj oni gościć będą,

NIEMCY.
* Berlin, 27 września. Prasa liberalna objaśnia 

długiemi uwagami rozporządzenie wydane przeciwko 
aiskupowi Krementzowi, o którem wczorajszy donosił 
telegram ciesząc się, że rząd nareszcie chwycił się 
środków właściwych do przeszkodzenia agitacyom 
duchowieństwa katolickiego. — Zdaniem National 
Z tg., postanowiło ministerstwo już pod dniem 4 lipca 
po długich naradach, odebrać biskupowi wskutek listu 

dnia 30 marca r. b. dochody mu służące. Minister 
wyznań wyjechał w tym celu do Ems, ażeby uzyskać 
sankcyą cesarską, której cesarz chwilowo odmówił. — 
Uroczystość malborgska posunęła sprawę dalej. Po­
nieważ biskup w ostatnim czasie w listach wystosowa­
nych do cesarza równie opornym okazał się jak da­
wniej, przeto sankeyonowanym został reskrypt, który 

dniem 1 października odbiera biskupowi rządową 
dotacyą. Postępowanie takie nazywa National Ztg. 
pelnem logiki i żywi to przekonanie, iż niezadługo 
uregulowanym będzie stanowczo stosunek między pań­
stwem a władzą biskupią. W krotce bowiem przedło­
żone ma być prawo o obowiązujących ślubach cywil­
nych, a sejm obradować będzie nad środkami przeciw­
ko nadużyciom biskupów, które wielkiej, zdaniem po- 
mienionego pisma, mogą być doniosłości, bo na sam- 
przód dadzą opiekę rządową niższemu duchowieństwu, 
które będzie miało możność wystąpienia przeciwko za­
chciankom biskupim i papiezkim. Na kongresie staro­
katolików, tak kończy National Ztg., podnoszono 
wielokrotnie, że niższe duchowieństwo jedynie stra­
chem powodowane, poslusznem się okazuje władzy bi­
skupiej. W Prusiech przynajmniój usiłuje państwo 
odjąć wszelki powód do takiej bojaźni.

“ Uniwersytet strasburgski, po którym tak błogich 
spodziewano się owoców’ dla Alzacyi i Lotaryngii, któ­
ry miał podnieść w mieszkańcach germanizacyjnego 
ducha, nie zadowalnia po żywocie swoim jednorocznym 
opini niemieckiój. Uskarżając się na szczupłą liczbę 
uczęszczających do uniwersytetu, na zapoznanie ważno­
ści strasburgskiego uniwersytetu w dzieło germanizacyj- 
nóm przez młodzież niemiecką, wypowiadają dzienniki, 
że Francuzi lepiejby umieli, znajdując się w podobnem 
położeniu korzystać z takiej sposobności, i tłumami ci­
snęliby się do uniwersytetu, ażeby z niego uczynić 
ognisko patryotyzmu. My zaś Niemcy, odzywają się 
pisma, obojętnem patrzymy okiem, jak uniwersytet, z 
którego otwarciem tyle łączyło się nadziei, nie odpo­
wiada swemu przeznaczeniu, jakkolwiek go rząd wy­
posażył w to wszystko, co mu byt i pomyślność zape-
wnić mogło.

F R A N C Y A.
* Paryż, 26 września. Cala prasa francuzka 

zajmuje się najnowszem wystąpieniem księcia de Broglie. 
T e m p s i inne umiarkowane więcćj republikańskie 
dzienniki nie są wcale od tego, aby księcia de Broglie, 
Alberta Desjardins i resztę członków prawego centrum, 
którzy po próżnych wysileniach przywrócenia monar­
chii chcieliby obecnie opanować rzeczpospolitą, przyjąć 
otwartćmi ramiony. Dzienniki czysto republikańskie i 
radykalne są natomiast całkiem im nieprzyjazne i 
twierdzą, iż wystąpienie tych rojalistów nie jest szcze- 

gotują tylko rzeczypospolitćj niebezpieczną za-rem i

Francya rozpadła się w najnowszym czasie, jakeś­
my to już wczoraj na tern samem zaznaczyli miejscu, 
na trzy główne stronnictwa: zachowawczych republi­
kanów, czystych republikanów i monarchistów, którzy 
dawszy obecnie sprawę swą za przegraną, przeszli do 
republikańskiego obozu i chcieliby ją po swej zorgani­
zować myśli. Życzą oni sobie naturalnie ustrzymania 
jak najdłużej Zgromadzenia narodowego, podczas gdy 
dwa pierwsze główne stronnictwa są za jego rozwiąza­
niem. Nowi ci republikanie mogą liczyć na poparcie 
ze strony lewego centrum, a przynajmniej pewnej jego 
części, a w każdym razie popierać będą zamianowanie 
p. Thiersa dożywotnim prezydentem.

Śledzącemu z dala ścierania się te różnych tych 
stronnictw i oryentującemu się tylko z dzienników o 
istotnym stanie rzeczy we Francyi, ta zdaje się prawda 
być niezbitą, że obecnie wszelkie zakusy monarchiczne 
są tylko mrzonką i utopią, a choćby cala arystokra- 
cya hołdująca dotąd monarchii całe na przeprowadze­
nie swych planów poświęciła majątki. Rząd p. Thiersa 
jest i dość silnym już obecnie i dość energicznym, aby 
zniweczyć wszelkie państwu szkodliwe zamiary i plany 
a prezydent dobrze rzeczy pojmując wie, że jak zgu­
bną na razie byłaby dla Francyi forma republikań­
skiego rządu w calem znaczeniu tego wyrazu, tak z 
drugiej strony myśl o przywróceniu monarchii, mogła­
by Francyi śmierć zgotować w obec charakteru fran- 
cuzkiego narodu, a zwłaszcza w obec popularności i 
energii takiego Gambetty. Siwy p. Thiers nie długo 
zejdzie do grobu, z nim łatwiejsza sprawa, ale racho­
wać się z byłym dyktatorem Gambettą, który bądź 
jak bądź w sześciu bodaj tygodniach kilkudziesięcioty- 
siączną postawił armją, która groźną się nawet stała 
zwycięskim Niemcom, a który jak największej używa 
w kraju popularności, ma większość po sobie i jest re­
publikaninem do szpiku kości: to trudniejsze nieco za­
danie. Dobrze o kraju i sobie myślącym rojalistom 
pozostaje dzisiaj jedna tylko — naszem rozumieniem — 
droga, zapomnieć Napoleona III, rzucić w kąt Sc- 
dańską zbrodnią zbrukany łachman monarcliizmu i iść 
ręka w rękę z narodem, który chce firmy rządu tylko 
republikańskiej, a który potrzebuje jeszcze zachowaw­
czych żywiołów, aby z natury skłonny do samowoli, 
nie sprowadził jej na kraj cały w razie gwałtownej 
opozycyi i pokątnych agitacyi.

Nie wiadomo dotąd na pewno czy p. Thiers zrobi 
z Paryża na kilka dni wycieczkę do Fontainebleau, 
tyle tylko pewna, że tam wszystko na przybycie pre­
zydenta już przygotowano. W Paryżu zajmuje uwagę 
prezydenta przeważnie wojskowość, a podczas wieczo­
rów w Elysee najwięcej rozmawia z jenerałami. Re­
zultatem tych rozmów będzie niezawodnie najnowsze 
rozporządzenie ministra wojny do komenderujących je­
nerałów, aby starali się o zakładanie wojskowych ka- 
synów, służących do utrzymania i podniecania woj­
skowego ducha pomiędzy oficerami. Na prowincyi 
urządzono już cztery większe takie wojskowe miejsca 
zborne, które mają być otworzone w przyszłym mie­
siącu.

Na ostatniem posiedzeniu komisyi nieustającej 
wszczęły się żywe rozprawy o stanowisku rządu wobec 
republikańskich rad jeneralnych wskutek do prezy­
denta wystosowanych adresów. Kilku deputowanych, 
a zwłaszcza Delpit, książę Larocbefoucauld i Pages- 
Duport utrzymywali, że adresy do p. Thiersa wykra- i 
czają przeciw prawu. Inni deputowani bronili adre­
sów twierdząc, że wysyłane dopiero były po zamknięciu 
rad jeneralnych. Bównież żywa dyskusja wszczęła się 
o list prezydenta do jenerała Chansy i podziękowania, 
jakie Barthelemy St. Hilaire przesyłał z poręki pre­
zydenta na nadesłane adresy. Książe Larocbefoucauld 
oskarżał p. Thiersa o naruszenie traktatu z Bordeaux. 
Najbliższe posiedzenie komisyi nieustającej odbędzie się 
dopiero za dwa tygodnie.

Lekarze odwiedzający marszałka Bazaina utrzy­
mują, iż ma nerwową febrę, należy się obawiać, aby 
nie musiano na czas niejakiś zawiesić dalszego śledz­
twa. Oskarżony jenerał jest w nader rozdrażnionem 
usposobieniu, nie może się doczekać końca swego pro­
cesu i pomimo przestróg lekarzy, używa codziennie 
zwykłćj swej przechadzki.

Najnowsze urzędowe dzienniki zaręczają katego­
rycznie, że po zebraniu się na nowo zgromadzenia na­
rodowego przedłoży prezydent kilka konstytucyjnych 
projektów, każę się wybrać na dożywotniego prezy­
denta rzeczypospolitćj i doprowadzi równocześnie do 
skutku wybór wiceprezydenta na modlę amerykańską.

W ostatnich dniach byli na obiedzie u p. Thiersa 
amerykański poseł w Paryżu p. W ashburne, amery­
kański admirał Alden z kapitanem głównego swego 
sztabu. Równocześnie przybył i książę Orłów udający 
się przez Włochy do Petersburga, na pożegnanie. 
Książe Orłów powróci dopiero w listopadzie do Pa­
ryża.

Biskup Dupanloup nie złożył swego poselskiego 
mandatu, wskutek tego odbędzie się tylko wybór 8 de­
putowanych na opróżnione miejsca i jak się . zdaje 
przejdą wszyscy stronnicy p. Thiersa pomimo wielkiej 
agitacyi w obozie monarchistów.

sadzkę.” Co się tyczy Kazimierza Perier i jego najbliż­
szych przyjaciół, to doznaja oni szczególniejszych wzglę­
dów i najwięcój czerwone organa maja ich za uczciwych 
ludzi. République française wyraża się pod tym 
względem w ten mniej więcej sposób: Dzienniki mo­
narchiczne mają istotnie nieszczęście, nic im się nie 
udaje. Liczyły namaskę w jaką jeden z ich zwolenników 
chciał pokryć istotne swe zamiary, ale przy pierwszym 
kroku spadla maska republikanina de Broglie. Wiele 
pokładali nadziei w surowem prawie z r. 1868, prawie 
stowarzyszeń, ale nadzieje ich rozbiły się o umiarko­
wanie, spokój i zimną krew radykalnego stronnictwa. 
Mamy wszelki szacunek przed naszymi kolegami, toż 
niechaj pozwolą sobie powiedzieć, że przepaści, jaką 
chcieli stworzyć pomiędzy rzecząpospolitą a krajem nie 
zdołaliby wszyscy saperzy z 20 czerwca zarzucić, a co 
się tyczy przywrócenia na nowo praw obowiązujących 
za cesarstwa celem wzmocnienia zachowawczego stron­
nictwa przez monarchiczne zwyczaje, a co jest ideałem 
owych sprzysiężonych, którzy zerwali z.fuzyą, to pe­
wno ogólne głosowanie jasno. wypowie swą opinią. 
Niechaj się uspokoją Français i Gazette deFrance, 
mieć będą jasną politykę, jakiej żądają i gotowiśmy 
założyć się o to, że w owym dniu nie będą życzyli so­
bie więcćj kopać przepaści, ale raczej zapełniać po-

RUMUNIA.

Kopenhaga, 27 września. Z wiadomego dotąd re­
zultatu wyborów Dr. Folkethłnga należy ze 100 wybra­
nych deputowanych — wybory na wyspach Faroerskich 
nie są jeszcze wiadome — około 60 do stronnictwa le­
wicy, 40 do przeciwnego stronnictwa. Pomiędzy nowo- 
wybranymi znajduje się 3 całkiem nieznanych i 9 bez­
barwnych, podczas gdy 10—11 deputowanych należy 
przeważnie nie do stronnictwa lewicy.

Madryt, 20 września. Dzisiaj ukonstytuowała się 
Izba deputowanych. Rivero został wybranym na mar­
szałka.

Paryż, 27 września. Kilka domów bankowych, po­
między niemi dom Erlanger, Bethmann i Konigswarter 
przesłały do księcia Bismarcka adres dziękczynny za 
energiczną pomoc w odebraniu zaległych należytości od 
rządu w Tunis.

Londyn, 27 września. Kanclerz skarbu Sir R. Lowe 
miał w Glasgowie z okoliczności nadania mu honoro­
wego obywatelstwa tego miasta, mowę, w którćj zwrócił 
się szczególnie przeciw strejkom, twierdząc, że przez 
nie klasy robotnicze same sobie szkodzą. O wyroku 
sądu polubownego w sprawie Alabamy wyraził się, iż 
ubolewa nad ogłoszeniem osobnego wyroku Cockburna jako 
nie mającego celu i według jego zdania należy zapłacić 
Ameryce przysądzone jćj wynagrodzenie bez ogródki. 
Co się tyczy zasad, jakich trzymał się sąd polu­
bowny, to nie należało do jego kompetencyi tworzyć 
nowe międzynarodowe zasady i Anglia nie jest wcale 
związaną wypowiedzianemi przez sąd polubowny zasa­
dami. Spodziewa się, że obecnie ustać powinny wszel­
kie niesnaski pomiędzy Anglią i Ameryką i obadwa pań­
stwa iść powinny teraz o lepsze na drodze pokoju i cy- 
wilizacyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznan, 28 września. W dniu wczorajszym, począw­
szy od godziny 9 zrana do .6 po południu z przerwą jedynie 
dwugodzinną, odbywał się popis w szkole wyższój żeńskićj, bę­
dącej pod zarządem Dr. prof. Mott ego. Z popisu tego publicz­
ność najzupełniej została zadowoloną. Przekonała się ona, że tak 
powiemy namacalnie, iż nauka w zakładzie tym stojącym pod 
wprawnym kierownikiem, jakim jest. prof. Motty, prowadzoną 
jest dobrze i że w nim nic nie pominięto, co tylko do rozwinię­
cia myśli i uposażenia we wiadomości uczennic przyczynić się 
może. Nie był to popisowy egzamen, ale gruntowny, który prze­
konał nas, że zakład ten kształci niet.ylko głowę i serce, lecz 
rozwija umysł i daje wychowaniu podstawy rokujące najlepsza 
nadzieje.

W zakładzie, o którym mówimy, uwzględniono to .wszyst­
ko, co najlepsi pedagogowie uznali, iż jest z korzyścią i pożyt­
kiem dla młodych uczennic. Lokal sam odpowiada wszelkim.wy­
maganiom stosownego pomieszczenia, a plan naukowy w bieżą­
cym roku rozszerzonym został znacznie. I tak dodano do daw­
niej udzielanych tutaj przedmiotów naukę języka angielskiego, 
która wydala już piękne owoce.

Celem przyczynienia się dalej do rozbudzenia zamiłowania 
muzyki wokalnej, zaprowadzono z początkiem roku lekcye 
śpiewu, których po powołaniu pierwotnego nauczyciela do Gnie­
zna udziela dziś p. Dembiński. Wykonane chóry tak przez uczen­
nice dwóch niższych, jak i przez uczennice dwóch wyższych 
klas, ogólne zadowolnienie w publiczności wywołały.

O rysunkach i robotach ręcznych rozłożonych w sali popi­
sów najlepsze tylko przychodzi dać nam świadectwo.

Czyniąc zadość życzeniom rodziców, którzy powierzyli te­
mu zakładowi wychowanie swych córek, oraz konieczności uzu­
pełnienia zakładu w ten sposób, aby uczennice nie potrzebowa­
ły po ukończeniu kursu klasy I do innćj przechodzić szkoły, 
lecz w jednćra i tern samćm miejscu kończyć nauki rozpoczęte, 
otwartą zostanie w pensyonacie pod kierunkiem p. Mottego tak 
nazwana selekta, czyli klasa przygotowująca do rządowego egsa- 
minu na nauczycielki. W tym celu pozyskane zostały odpowie­
dnie siły naukowe, a do owego oddziału przyjmowane będą pan­
ny bądź to z innych zakładów, bądź też prywatnie przysposo­
bione, które w egsaminie przedwstępnym okaźą, iż odpowiedni 
stopień wykształcenia naukowego posiadają.

Dalej z przemówienia p. Mottego, z którego i powyższe 
szczegóły o rzeczonym zakładzie czerpiemy, dowiedzieliśmy się 
o niektórych zmianach, jakie w personalu nauczycielskim zaszły 
w bieżącym roku i jakie zajdą w następnym roku szkolnym. 
Otóż pomiędzy innymi zakład opuszczają ks. Zenkteller i pan­
na Teofita Ra dońska, którym prof. Motty przy tćj sposo­
bności kilka słów serdecznego uznania wyraził. Miejsce ks. Żenk- 
tellera zajinie ks. Kantorski.

W końcu należy nam nadmienić, że ogólny protektorat 
nad szkołą miała pani profesorowa Poplińska, która zarządzając 
przez długie lata z rzadką sumiennością pensyonatem, ustąpiła 
bezpośredniego nad nim nadzoru pannom Danysz.

Wreszcie zakończył przemówienie swe p. Motty zwróce­
niem się do panien kóńczących zakład, które żegnał serdeczne- 
mi słowy. Poczem tymże wręczone zostały na pamiątkę, książki. 
Śpiew chóralny panien klas wyższych o którym wyżćj pisali­
śmy, zakończył uroczystość, której przebiegowi od początku 
do końca bardzo licznie zebrana publiczność z całą uwagą się 
przysłuchiwała. Pomiędzy obecnemi i tu zauważaliśmy ks. pra­
łata Brzezińskiego, który od początku do końca uważnie śle­
dził cały przebieg egzaminu.

* Dzisiaj zakończył się rok szkólny kat. gimnazyum Maryi Ma­
gdaleny publicznym aktusem, na którym trzech opuszczających 
zakład uczniów po zdanym egzaminie, wygłosili mowy, łaciń­
ska, niemiecką i polską Następnie nastąpiło odczytanie pro- 
lńocyi, rozdanie nagród'i pożegnanie arhiturientów przez dyre­
ktora. Uroczystość zakończyła się śpiewem uczniów. Dzisiaj 
liczniejsza zgromadziła się na sali gimnazyalnćj publiczność, ale 
i tu powtórzyć należy, że kiedy przy egzaminach na żeńskich 
pensyonatach ledwo pomieścić się może zbierająca się pułiczność 
czemuż ta sama publiczność stroni niejako od publicznych po­
pisów męskiej młodzieży, w której rośnie nowe kraju pokolenie 
a które prowadzić należy i wspierać, aby wyszło na rzeczywi­
stą kraju pociechę.

— * Przedstawienia polskie rozpoczną się nie graną 
tutaj przynajmniej w ostatnich latach, sztuką niespożytego mi­
strza narodowego słowa i dowcipu, hr. Aleksandra Fredry: 
Cudzoziemczyznąj, jak już donosiliśmy w środę, 2 paździer­
nika.

* W środę odbył się egzamen do jednorocznćj służby.

Bukareszt, 20 września. Ks. Karol przybył 
na dni kilka do stolicy, celem przewodniczenia radzie 
ministeryalnej. Na ostatniem posiedzeniu uchwalono 
zwołać izby już w październiku (pierwotnie miano je 
zwołać w listopadzie) a to przeważnie, aby im przed­
łożyć plan przyszłej sieci kolei żelaznych. W przy­
szłym tygodniu powraca ks. Karol do Sinai, a później 
obejmie główną komendę nad armią rumuńską, która 
począwszy od 2 października będzie odbywać nieopo- | 
dal od Bukaresztu przez dni 16 manewra jesienne. — 
Szefem jeneralnym sztabu książęcego mianowanym zo­
stał minister wojny Floresco. W manewrach tych we­
źmie udział całe wojsko stojące, a częścią i milieya, 
razem w sile 24 tysięcy żołnierzy, książę stanie z głó­
wną kwaterą w Iławie gdzie będzie także główna kwa­
tera artyleryi, kawaleryi i rezerwy.

Minister sprawiedliwości i spraw zagranicznych p. 
Costaforu bawi od dni kilku na urlopie; niektórzy 
twierdzą, że się udał do Benderu na powitanie cara 
moskiewskiego.

Od 13 bm. zaprowadzonym został w Rumunii stę- 
pel którego dotąd tam nie znano.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Królewiec, 27 września. Przy dzisiejszych wybo­
rach deputowanego w miejsce zmarłego posła Koscli, pa- 
dło 334 głosów na kandydata stronnictwa postępowego 
Saucken - Tarputschen. Kandydat konserwatystów Goltz-

Z dziesięciu, którzy się zgłosili, złożyło siedmiu.
— * Kamienicę należącą do p. Weigt przy ulicy św. 

Marcińakiej nabył w tych dniach p. Peiser za 54,000 tal., a 
kamienniea p. Hol z przy ulicy Fryderykowskiej przeszła na 
własność p. Menzel.

Z Nowego Tomyśla donoszą, nam, że wczoraj pokup na 
chmiel był bardzo słaby; większa część czeskich i bawarskich 
kupców już odjechała; niektórzy poczynili już dostateczne dla 
swych widoków zakupna, inni zaś, którzy już ponakupywali po 
30—40 centnarów, zostali odwołani przez swe domy. Z powo­
du tego, że jakość chmielu wcale nie jest zadowalniającą. 
W tym^roku zawiera chmiel bardzo mało mączki, podczas gdy 
w innych latach przewyższał pod tym względem bawarski i 
czeski. Zdaje się że na brak mączki wpłynęły częste deszcze. 
Za towar przedni dawają po 33 tal. za średni tylko do 28 łal. 
•za centnar. _ . .

— * W Dębowie i Sosnowcu, w powiecie Mogilnickim, 
wybuchło pomiędzy rogatem bydłem i owcami zapalenie śledzio­
ny, w skutek czego miejsce to i jego pola dla rogatego bydła 
i owiec, ostrej paszy i nawozu stały się nieprzystępne.

— * W Ciechrzu, w powiecie Inowrocławskim, wybuchło 
pomiędzy rogatem bydłem zapalenie śledziony, w skutek czego 
miejsce to i jego pola dla rogatego bydła, ostrśj paszy i nawo­
zu stały się nieprzystępne.

— * W dniu 30 b. m. kończy Się rok szkólny gimnazyum
ostrowskiego; nowy rok szkólny rozpoeznie się z dniem 14 paź­
dziernika. — Liczba uczniów uczęszczających do zakładu wyno­
si 530. .
Uf — * 500 talarów nagrody obiecuje prezydyum pohcyi 
berlińskićj temu, któryby znalazł zgubioną, w drodze z Paryża 
do Berlina paczkę pocztową, zawierającą 150 akcyi na lombardz- 
ką kolej żelazną.

— * W pracowni p. Leopolda Steinmana, pisze Ga­
zeta narodowa, oglądaliśmy temi dniami medalion Szopena. 
Tak ta ostatnia praca tego artysty jak i wszystkie poprzednie 
odznacza się prześlicznćm wykończeniem i podobieństwem. Por­
tret Szopena zamówiony został przez jednego z muzyków-ama- 
torów, jak również zamówiono u p. S. kilka biustów Moniuszki.

— * Lekcye rysunków i malarstwa dla panien, istniejące 
od lat kilku u. hr. Maryi Lubieńskiej w Warszawie’, rozpo-.

i czynają się z dniem 1 października. „ , , < L
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stai się pastwą płomieni. Budynki zgorzały do szczętu, słabych 
udało się powyprowadzać.

— * Cholera.
GOSPODARSTWO, HANDEL ł PRZEMYSŁ.

Rząd włoski przedstawił rządowi angielskie­
mu memoryał o cholerze p. Pelizzariego profesora uniwersytetu 
w Breseyi, celem przesłania takowego indyjskim doktorom w 
Benoras. Profesor Pelizzari twierdzi, że-cholera rozwija się w 
bagnistych okolicach i najskutecznićj może być leczoną za po­
mocą chininy. Twierdzenie swe tćm popiera, że i w Indyach, 
ojczyźnie cholery, takowa rozwija się z wyziewów bagnistych, 
staje się chorobą zaraźliwą i jest do uleczenia za pomocą użycia 
chininy. Profesor Pelizzari radby, aby eksperymenta, jakie robił 
ze szczęśliwym skutkiem w rzymskiśj kampanii i w okolicach

Wrocław, 26 września. Jesień się rozpoczęła powie­
trzem wprawdzie zimnem lecz przy tćm bardzo pogodnem i ro­
boty w polu z wszelki ’ ’ą swobodą postępować mogą.

W Anglii ruch handlowy zboża przedstawia zawsze wiel­
kie ożywienie, przy cenach niezmiernie słabych, albowiem co 
raz jaśnićj pokazuje się, że zbiór tegoroczny przynajmnićj o 15 
proct. mniejszym będzie od plonu przecięciowego z ostatnich 
lat dziesięciu, a wif ....................

Kursa telegraficzne.

Breseyi, powtórzone zostkły nad brzegami Gangesu. Lkspery- 
menta te. na tćm polegają, iż kondensowal zinfiko. . . .. — -----kowane wyzie­
wy bagniste, takowe poddawał pod wpływ chininy i obserwo­
wał za pomocą mikroskopu. Widział on miriady zwierzątek in- 
luzyjnyeh, które żyjąc w skondensowanych wyziewach na le za­
mierały. Doświadczenia te mają być za poradą profesora Peliz­
zari nie tylko robione nad brzegami Gangesu,’ lecz i w lazare­
tach. Gdyby przy tych doświadczeniach osiągnięto podobne re­
zultaty co w Rzymie i Breseyi, w takim razie docieczonoby na­
turę cholery, a tern samem znaiezionoby środek na tę chorobę bę­
dącą plaga ludzkości.

— * W Wenecyi obradują obecnie dwa kongresa:. „ „ ------- ----  kongresa.
. _ _3W 1 drukarzy. — ^Posiedzenia odbywają się w pałacu

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 29 września Mi­
chała archanioła, w kalendarzu słowiańskim Dadziboga.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 58, zachód o godzinie 
5 minut 42' Długość dnia 11 godz. 57 minut.

Dnia 29 września 1432 narady w Lublinie ku połączeniu 
Litwy z Koroną. — 1436 hołd Multan i Wołoszczyzny. — 1618 
rozejin na lat dwa ze Szwecyą. — 1812 Polacy w bitwie pod 
Czerychowem. — 1841 założenie sekty Towiańskiego.

— W Poniedziałek dnia 30 września Hieronima wyznawcy, 
w kalendarzu słowiańskim Imislawa.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 59, zachód o godzinie 
5 minut 40. Długość dnia 11 godzin 57 minut.

Dnia 30 września 1410 Krzyżacy zdobywają Tucholę — 
1658 przymierze z Danią przeciw Szwedom. — 1796 Dąbrowski 

ądu rzeczypospolitói fra '
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. ciu, a więc jeżeli kraj ten nawet przy dobrym uro­

dzaju do 9 milionów kwarterów dowozu potrzebuje, to w tym 
roku około 12 milionów kwarterów z zagranicy sprowadzone 
być muszą.

To też widzimy, jak Anglicy zawczasu wszędzie, gdzie tyl­
ko mogą, skupują pszenicę a mianowicie jak znaczne na fran- 
cuzkich placach robią zakupna, plącąc nawet każdą żądaną ce­
nę. Bardzo więc naturalną, że we Francyi pomimo urodzajów 
prawdziwie świetnych, cen" -* 1 •
sylii, B< ’ "
Anglicy, . _ „, _____„ ..
zakcyi na mąkę i pszenicę ze sobą rywalizują.

VV Belgii dowóz ze strony Francyi w przeszłym tygodniu 
znacznie się zmniejszył i usposobienie o tyle większój nabrało 
stałości, a w Antwerpii pomimo zwiększonego dowozu krajowćj 
pszenicy, ceny o l>/2 frank, płacono wyższe.

V\ iiolandyi z powodu prawie wyczerpanych zapasów i 
bardzo małych dowozów, usposobienie panuje stałe.

W Niemczech — po ożywieniu prawdziwie gorączkowem, 
jakie przez parę tygodni na wszystkich widzieliśmy placach, w 
ostatnich dniach nijaka zapanowała reakeya z tendencyą wste­
cznego kierunku. Będzie to atoli tylko jedna z tych licznych 
fluktuacyi handlu, która się może wkrótce w przeciwną za­
mienić.

naiuzu więc naturalną, ze we rrancyi pomimo urodzajów 
wdziwie świetnych, ceny się ciągle stałe utrzymują, a z Mar­
ii, Bordeaux, Nantes, Havre, Rouen donoszą, że‘nie tylko 
glicy, ale i Włosi, Szwajcarzy, Niemcy w zawieraniu trań-

BEKL1X, 28 września 1872. 
Stan powietrza: mgliste

sień-paźdz. 573/, paździer.-listop. 563!, płac, listopad-gmą 
grud.-sty. — płac., luty-marz. — kw.-maj 563j, plac p 
nica: per 1000 kil. na wrzesień 90 żąd. wrzes.-paźdz. -1 r 
czmień: per 1000 kiio. na wrzesień 62 płacono — T 
Owies: per 1000 kil. na wrzesień 42’|, tal. piać., na ws ■ 
paźdz. — plac, kwiec.-maj 44’,-45 pi. — Rzepik per lom^ 
sierpień 105 plac. - Olejrzepiowy per 100 kil. mocn'^ 
miejscu 24 tal. plac; wrzesień 23’6 wrzesień-paździer 
paźdz.-listop. 23’. listop.-grudz. 23"|„ płacono, grudz-ai? 
i sty.-lut.-lut.-marz.—- kw.-maj 24', pi. rnaj-cz. — 0 ko wi , 
100 litrów po 100% mato zmiany w miejscu 2273 tal żąd 9a 
na wrz. 22’/,,-1!, pł., wrz.-paź 20"/„-'/2 pł.
list-grudz. 19 pi. kwiec.-maj 18")12-19lNa targu

% tai. żąd. 22 
paź.-list. lSa,P0'

W tak, sgr i fen per 100 kilogram,-,
+ TAI n Ir -ł-F /-A.1..1 _ . »» Ww

€
8.

u rządu rzeczypospoiitćj francuzkićj.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Przyjaciela Dzieci i Młodzieży, wydawanego przez 

J. Chociszewskiego, wyszedł Nr. 19, który zawiera: Szkółka do­
mowa. .— Wiersz, podający w krótkości całą historyą polską. — 
Stuletnia rocznica z 8 rycinami, przedsfawiającemi medale pa­
miątkowe, do których drzeworytów udzieliła łaskawie Re dale­
cy a Dziennika Poznańskiego. — Część dla rodziców. — 
Zabawki elektryczne. — Łamigłówki, za których dobre rozwią­
zanie przeznaczona Historyą Święta z 24 kolorowanemi obrazka­
mi w cenie 2 tal. — Wezwanie do przedpłaty.

— Głosu Polskiego wyszedł Nr. 3 i zawiera: Od redak- 
cyi. — Dziennik Kraj i publicystyka krajowa. — Z wychodź- 
twa. — Korespondencya lwowska. — Kronika zagraniczna. — 
Dąbrowski i Wersal. —

Na naszym placu ruch od tygodnia trochę się zmniejszył, 
a nawet ceny mianowicie żyta nieco ustąpiły, lecz w ogóle u- 
sposobienie pozostało stałe. Na ostatniej giełdzie notowaliśmy 
1000 kilo, pszenicy na ten miesiąc 90 tal., tyleż żyta na ten mie­
siąc 58 tal., na wrzesień-październik 577, tal., na październik- 
listopad 56’/, tal-, na listopad-grudzień 553/, tal., na kwiecicń- 
maj 66 tal.

Na targach naszych pszenica, mianowicie piękna, po bar­
dzo stałych cenach płaconą była i tylko pośreduiejsze żyto mnićj 
chętnego znalazło knpea. Jęezinień przy dobrym pokupie; o- 
wies obficie nawieziony; groch, wyka, łubin bez popytu; rzep 
przy cenach stałych.

Na.ostatnim targu notowano:
Pszenica za 100 kilogr. (200 funtów) biała 78/i0 — 9‘j5 tal.
, - ' - żółta 7'/, —8%
ftyto - - 5'/, '
Jęczmień
Owies 
Groch 
Wykę
Łubin - - żółty

Pszenica: stale 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-maj 
Zyto: stale 
w miejscu . . 
na wrzesień 
na wrzesień-paźd. 
kwieeień-maj 
Olśj rzep, słabo 
w miejscu . . 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
kwieeień-maj 
Okowita: stale 
na wrzesień 
na wrzesień-paźd. 
na kwiec.-maj 
Owies: stale

kurs
początk.

kura
końcowy

Olćj skalny: 
w miejscu

kura
początk.

kura 
końco w r

83'2 
83' 1, 13%

March. pozn. E.B. _
53 Pruskie oblig. p. —
53'|8 Nowe pozn. list. z. —
53'/, Pozn. rent, listy —
55'/. Kolćj żel. państ. 199V.

Lombardy . . 1273|.
24 Aust. losy z 1860

Włoska renta . 66'/,.12
23”/,, Amerykany . 96'/,

Austr. akc. kred. 202'/,
Pożyczka turecka 50!/,
7'|, 0|„ Rumuny23 20 Pol. listy llkwid. —

21 6 - Rosyj. banknoty _
19 10 Austr. renta sreb. _
47'/.

■
Usp.: słabe.

b'

a-s

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

Rozmaitości. — Nekrologia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 28 września.

HOTEL FRANCUZKI. Zielonacka z Chwalibogowa, — Pą- 
gowski z -Głuszyny, — Nawrocki z Królestwa Polskiego — 
Taczanowski z Choryni, — Lutomski z Biechowa, —- Dziem­
bowski z Roszkowa, —- Żółtowski z Zajączkowa, — Pali- 
szewski z Gembin, — Chelkowski z Starogrodu, — Sczanie- 
cki z Międzychodu.

Sprzedaż konieczna.

50

Grunta w Tucznie olędrach, pow. Pozn, 
pod Nr. 1 i 2, i w Pruczewicach olędrach 
pow. Średzkim pod Nr. 6 położone, do ow­
dowiałej Amalii John z domu Rabsilber na­
leżące, które z objętością 43 hekt. 33 arów 
30 lasek kwadr, resp. 38 hekt. 64 arów
lasek kwadr, opłacie podatku gruntowego u 
legają, podług ustalonego czystego przycho 
du na podatek z gruntu na 39 tal. 18 sgr. 
resp. 113 tal. 4 sgr. 6 fen. i na podatek bu 
dynkowy z wartości użytku na 25 tal. resp 
40 tal. są podane, sprzedane być mają w ce 
lu przymusowego wykonania

drogą subliastacyi koniecznej w
czwartek 24 październ. r. b.

przed południem o godzinie 10.W lokalu król. Sądu pow. tutaj w izbie Nr. 13.
Poznań, 20 lipca 1872. (3533)

Królewski Sąd powiatowy,
Sędzia subhastacyjny.

• Dnia. 3 października b. m. o
godz. 1 z południa odbędzie się w 
Wągrowcu w hotelu Zapałowskiego 

ogólne Zebranie 
) członków Towarzystwa Poży­
czkowego Wągrowca i okolicy, w ce­
lu wybrania delegata na Walne Zebra­
nie Spółek zarobkowych polskich do 
Związku należących, w Poznaniu 6go 

idz. odbyć się mające.
Zarządasa

paźd (4358)

Zgromadzenie rolnicze po­
wiatowe odbędzie się w Śre­
mie dnia 3 paździer­
niki! rl>. o godzinie 11 
z rana w lokalu zwyczajnym,

(4361) Zarząd.
Wyższa szkoła żeńska 
i pensyonat w Śremie.

Kurs zimowy rozpoczyna się z dniem 
14 października. Uprasza się o zgła­
szanie najwcześniejsze. (4017)

Or. Englich.

towar piękny 
al słg.i ln. taljsg.l ifn.

9’ 5Í— 
8Í19Í— 
6- 5 — 
5 7i 6 
4 6- 
5I15|- 

10 171 6 
9271 6

średni
tal fig.! fn.

8 16 —
8 7’ 6 
5 26 — 
5-1- 
4 2; 
51-1- 

10 51- 
9:12! 6

SPROSTOWANIE.

pośled,
sg. fn. 
15
15
16 
22

3 28)— 
4(201— 
9|17j 61 
8!27i 6|

s2<

ty]
At

We wczorajszym wstępnym artykule pisma "nasa 
Iła„Neue freie Presse“ wkradła się pomyłka, którą niifl. 

szem prostujemy. W piątym wierszu łamu drum, 
wydrukowano „za wypowiedzenie przyjaźni ’c! 
wdzięczni nie jesteśmy“ zamiast „za wypowiedzą 
przyjaźni wielce wdzięczni jesteśmy.“ Zdanie Q 
brzmieć więc powinno: „Jeżeli zaś nam najem; 
Pr easy wypowiada powtórnie swe sympatye, od» 
wiadamy na to co dawniej: iż tak jemu jak wszystki 
jemu podobnym za wypowiedzenie przyjaźni wid 
wdzięczni jesteśmy“ i t. d. i t. d.Giełda berllnska, 27 września.

Pszenica: per 1000 kilo w miej. 75—90 tal. według jak. żąd. 
wrzes. 83-83'/, wrzos.-paźdz. 82-83'/, płacono, paźdz.-listopad 
82-83 płacono, listop.-grudz. 82-83 płacono, kwieeień-maj 82-83 
pł. Zyto: per 1000 kil. 51-59 wed. jak. żąd. wrzes. 52',-53 
pł., wrzesień-paździer. dito plac., paździer.-listop. 52’/ł-52't 
płaeon. listopad-grudzień 533 ,-54'|, pł. Jęczmień per 1000 
kilogr. mały i wielki 48-62 tal. wedle jakości i. — Owies per 
1000 kilog. w miejscu 38-50 wedł. jakości żąd., wrzesień — 
wrzesień-październik 47-47'/, talarów płacono, październik- 
listopad 46l|,-3, plac, list.-grudzień 46 grudz.-styczeń-maj 
46'/,-7, tal. — Groch per 1000 kil. do gotow. tal., na 
paszę tal. Rzep per 1000 kilo — tal. Rzepik na wrzesień- 
paźdz. — tal. Olćj rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 24' 3 
tal. plac.; wrzesień 2323',,-24 wrzes.-paździer. dito płacono, paź- 
dziernik-listopad dito płacono list.-grudz. 24'/»-247, plac.

(Ntadesfasio.)
— Dyrekcya Teatru Poznańskiego uprą, 

wszystkich Panów Pisarzy dramatycznych polskich 
nadsyłanie swoich prac scenicznych, oryginalnych, p, 
adresem: Zygmunt Sarnecki, ulica Młyńska, iir 
Poznań. Natychmiast po przyjęciu sztuki do graj 
Dyrekcya porozumie się z autorem co do honorariil 
albo jednorazowego, lub na zasadzie tantiemy od prze) 
stawień. Sztuki nabyte stają się wyłączną własnośd 
Teatru Poznańskiego i przez inne teatra polskie prż, 
stawionemi być nie mogą. (4384)

3'.4,5 - 4<
4'/, — 5 
3'lu — 4 
3’!» - 3%

niebieski 2: i : 3'bo „ 
3“ u - 10’Z„ „

- • H - io'. „
słabiej za 100 litrów 100" 0 Tralesa w miejscu 

i na ten miesiąc 22'/3 talarów, na wrzesień-październik 2O'|3 tal., 
na paździer.-listopad 183/« tal., na listopad-grudzień 183. tal. na 
kwiecień-maj 19 tal.

Banknoty austr. po 91’:
Banknot i

Rzep
Rzepik

Okowita

.. tal. za 150 flor.
>ty rosyjsko-polskie po 82 >|8 tal. za 90 rubli. 
Bank ró lniczo-przemysłowy

Sp.Kwileeki, Potocki
Filia wrocławska.

* Mąka. Berlin. Pszenna No. 0 12’i3-12 No. 0 i 11 
Rzanna No. 0 8’6-8’12 No. 0 i 18'|,-8 wrzesień 8 talar. 14 
sbr. wrześ.-paź. 8 tal. 6’/,-7 sbr. paź.-list. 8 tal. 2 sbr. list.- 
grud. 8 tal.-8 tal. 2 sbr. kw.-maj 8 tal. 8 sbr.

iz. — plac., stycz.-luty —
maj-czerwiec — tal. — Olćj luiany per 100 kilogr. w miejscu
grudzień-stycz. — plac., stycz.-luty — kwiec.-maj 24’plac.

27'tal. Olćj skalny placom 100 kilogr. w mićjseu 130, tal

Słacono wrzesień 13' e wrzesień-paździer. dto plac., październ.- 
stop. 13'|,-'|, pł., listop.-grud. 13’/,,-1 j, płac., grudzień-stycz. 

kw.-maj — Okowita per 100 litr. 100°|„—10000% w miej, 
bez beczk. 23 tal. 20 srebr. wrzesień 23 tal. 25-29-25 srebr. 
wrzesień-październik 21 tal. 5—8—6 srebr. październik-listop. 
19 talarów 8-10 srebr. listopad-grudzień 19 talar. — srebr. 
grudzień-styczeń — tal. — sbr. kwiecień-maj 19 talarów 5-8 
srebr.

Do dzisiejszego numeru dołączamy prospekt Ksii-1 
garni polskiej we Lwowie na

DZIEJE POWSZECHNE
Giełda wroełnwgka, 27 września.

Żyto: per 1000 kilogr. stale na wrzesień 573|, pł. wrze-

We Wtorek itaisi 8 Października
odbędzie się w w pana Kuszki o godzinie 11-stej rano

iKS^roiiiSMlKeiiic a^rónomlcsEnej
dla tegoż powiatu. — Ponieważ ważne przedmioty pod obrady przyjść muszą,, tyczące się towarzy­
stwa naszego, przeto wzywam wszystkich członków, aby w dniu tym bez wyjątku w Krotoszynie 
się stawili i przez to swą bytnością chęć do wspólnój pracy zadokumentowali. (4386)

Władysław Przyłuski.

Stare biblie,
stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenach

J. Lissner.
Portrety litografowane

Kopernika
Plac Wilhelmowski

(3552) Poznań.
No 5.

Ed, Bote & G, Bock
polecają

swój aż do najnowszego czasu zupełnie 
skompletowany (4357)

SKŁAD
muzykaliów

pod jak najutniarkowańszeini warunka 
mi. Abonament można ¡rozpocząć ka­
żdego dnia. Prospekty franco i gratis. 
Katalogi aż do najnowszego czasu wy­
pożycza się.

Eil.. Bote Bock.
Nadworny handel nut i księgarnia,

w Poznaniu.
Wilhelmow-ska ul. 21.

Sekundaner, 17 lat liczący, po 
szukuje umieszcze­

nia w większym handlu poznańskim ku wy­
kształceniu, o ile możności bławatnym lub 
też galanteryi. Adres franco A. Z. w Ad 
ministracyi Dzień. 1’ozn. pod Nr. 43«».

[4269)

podług R. Ghirlandaio
po 2 tal. 15 sgr.

T. Rejtana
podług Smug lewic z a

po 1 tal. 15 sgr. 
obydwa rysunku

T. Maleszewskiego
są do nabycia w Administracyi' 
„Dziennika Poznańskiego
Ulica św. Marcina Nr. 62. (4176) [

Żądającym z prowincyi franco, 
egzemplarze będą nadesłane pocztą, 
przez ściągnięcie zaliczki pocztowćj. —

Dla amatorów książek
za S tal.

(zamiast 35 talarów)

20 tomów najlepszych 
utworów piśmiennictwa polskiego: Po­
wieści, poezye, dramatu, po­
drożę i inne literackie płody lekkiej 

i poważnej treści: Hofmano- 
wśj, Slowackiego,Mi-
nasowicza, Kraszew-
skiego, Wojnarow­
skiej, Niemcewicza, 
Chojeekiego, Jara- 
czewskićj z Krasiń­
skich itd.
szamy wprost na 
(Postanweisung) pod adresem:

Zamówienie upra- 
kartce pocztowej

Dra Rakowicza

Kalendarz Polski
Stulirsche Buchhandlung 

in Berlin,
Unter den Linden Nr. 8.

1-oIł 1073.
z ryciną Kopernika

Księgarzom 
procent.

ustępujemy 
(4193)

zwyczajny

Fr. Oh. Szlossera,
których cały dochód przeznaczony jest na

Oświatę ludu/*
Wielmożnemu! Panu |»r.J. Siatkow­

skiemu, który w krótkim czasie wyprowa­
dził mą żonę, z [ciężkiej, a niebespiecznej 
choroby, a potem i tak samo zapadniętego 
na tyfus mnie wyprowadził składamy najniż­
sze podziękowanie. (4372)

Doskonały po niemiecku i 
polsku mówiący destylato 
znajdzie natychmiast miejsce jals 
pierwszy exg»eslyeilt u (435 
JHartwiga Kantorowicza,

1

Mikołajewski.
Od Igo października mieszkać będę:

By baki UJ. 4.
Dia wygody Szanownćj Publiczności 
przyjmuje także zamówienia na zamiej­
scowe jazdy: (4362)
I* orty er w hotelu francuzkim
i upraszam W. Panów o dalsze łaska­
we względy,

Ig. Starkowski.
BIIJKO SIKĘCZEir

Guwernerów, Guwernantek i Bon 
Francuzek i Angielek

Pani Zaleskiej,
dawnej uczennicy Hotelu Lambert, w Pa- 

~ ' * 10I!ryżu rue Brochant 11 (Batignolles). 
Obecnie dostać można Guwernerów, Gu­

wernantek i Bon za niższe jak przed wojną 
wynagrodzenie. (1274)

Poszukuje się

W* OSOBY
zdatnej i doświadczonej do wyrę­
czenia Pani domu i zarządu całem 
kobiecem gospodarstwem. Listy 
frankowane odbierać się będą pod 
adr. B. B. poste rest.

Poszukuje się do dwóch małych

(4310)

Młodzieniec z odpowiednik
wiadomościami szkólnćmi, znajdzie 
miejsce jako llCJgeia w księgarni pC

M. Leitgeber i Spółk
(42Ś0)

Uczeń, z odpowiedniemi wiadmościi 
mi szkólnemi może wstąpić do ksi| 
garni handlu artystycznego i ant; 
kwarni (4378)

J. Łis^nera
Plac Wilhelmowski 5.

3.

ni

Do naszej księgarni i składu nut pi 

szukujemy ucznia z dobremi wiadi) 
mościami szkólnemi. (4322)

Edw. Bote i G. Bock. ■.
Księgarnia i skład nutl

w Poznaniu.

Stół i stancyą 
dla chłopców

zapewniając ścisły dozór i po­
moc w naukach, wskaże

Eksp. Dziew. l*ozw.

Popis na jednorocznych^

Jbiż wyszedł.
Cena za jeden egzemplarz 5 sgr.

Za 2 tal. 13 egz.
Proszę zamawiać przez asygnacye poczt. 
Toruń, 18 września 1872. (4181)

P. T. Kakowiez.

Woloiiter i timen
Znajdą miejsce u (4376)

M.
Nowa ulica 4.

chłopczyków zaraz (4339)

Nauczyciela domowego,
itóry by ich mógł do niższych 
das gimnazjalnych przygotować; 
jrzyjemnem byłoby, ażeby był mu­
zykalnym, lecz to nie jest waru­
nek konieczny. Listy frankowane 
odbierać się będą pod adresem: 
$i. N. poste restante

Nowy kurs rozpocz. się 7 paźdz. Na żąd. przjJI _ 
muję zupełnie na pensyą.
Poznań,św, Marcin 25/26II

(4085)
Mieszkanie parterowi

o 3 pokojach do wynajęcia.
Szewska ulica 14. !

[4306)

Mieszkanie (4307)
z 5 pokoi złożone jest do wynajęcia.

Grobla Z 5.
Stajnia i wozownia

do wynajęcia. Grobla 25. (430W,

Nakład «?. ŁISSBI3II-A, Plac Wilhelm. 5. 
Fotografie C. Lieberta.

Stereoskopy Poznania—Widoki Poznania we formacie kart wizytowych.
łb.« K tekstem i iiieinleeklin po 3 śter.étor.

składać się będzie najprzód z 40 widoków, z których

Most Chwaliszewski z kościołem Św. Krzyża.

orycń
Bolesława. 5. Grobowiec królów polskich Mieczysława i Bo- 

Kościół św. Wojciecha. 12. Kościół garnizonowy. 13. Ko- 
Nepomucena. 19. Stare Ziemstwo i ulica Fryderykowska. 20. Studnia Raczyńskich. 21. Pomnik 

Studnia z statuą z bronzu Panny Maryi. Brakujące jeszcze widoki ukarzą się w bardzo krótkim czasie. (4377)

k .»W«..»Wi». »Ols>
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 223.
Niedziela dnia 29 Września 1872.

Skład i wypożyczalnia nut Ważne dla¿ubowników książek!
M, Leitgebra i Spółki w Poznaniu

sortowana jak najstaranniej. Wszelkie utwory muzyczne tak klassycznych 
pk nowszych kompozytorów są zawsze na składzie i w wypożyczalni nie 
{ylko na fortepian lecz i do śpiewu. (4373)
(bonament pod najkorzystniejszemi warunkami codziennie rozpocząć można,

M. LEITGEBER I SPÓŁKA.

Znali.omity wyljói1,
Gwnrancya za nowość! zupełne i wolne, od błędów!!

Po bajecznie tanich cenach wyprzedawane!
Rzym I Jego okolire przepyszne wydanie miedziorytowe w. Q. 245

wielkierai obrazami obok tekstu przez Zimmermanna, eleganckie 4-to, tylko 2 
tal. (do salonów i na stolik do książekl. — Najnowszy słownik konwersaeyjny, 
powszechny, wielki, zupełny w 3% zeszytach, w tomach in 8vo (każdy tom około 650
fiłrAnl no iiinnbnr,,. , 4^.,.,». i K o..'.' noi nnn'O'zn ivi'il I, A r/ .11».-, A

Księgarnia i skład nut w Poznaniu (Hôtel du Nord)

Va długie wieczory.
2biór niemieckich książek z dziedziny ogólnej wiedzy. 

Wypożyczalnia książek francuzka.
Wypożyczalnia książek polska. (4347)

J. Lissner.
Wilhelmowski plac No 5.

ras;

Obrazy, chorągwie, baldachimy, oł­
tarzyki do noszenia, kierce, marszał- 
ki, krzyże, świeczniki na ołtarze lane 
żelazne cale złocone, zasłony, figury 
do kościołów i na boże męki, wszel­

kiego gatunku ramy do obrazów
poleca (4305)

fabryka i skład rzeźby i pozłacania

M. Nowickiego i Griinastla
Ulica Jezuicka.

Na półrocze zimowe
polecam moje dwa składy najlepszych

wiedeńskich i pragskich
bólów i trzewików

™po cenach jak najtańszych.

A. Apoloni.
Si3. Nowa ulica 3. 30. Wodna ulica 30.

(4369)

□ Zamiejscowe polecenia i reperatury wykonuje się jak 
'najszybciej.

ak zwykle tak i w tym roku na zbliżającą się 
jesień i zimę zapasy krajowy cli

uji zagraniczny cli wyro­
bów tak skompletowałem, iż wszelkim wymaganiom 
dotyczącym mego fachu przy cenach Ullliarko- 
nanych, skorej i rzetelnej usłudze
zadosyć uczynić mogę. (4255)

z rycinami, zamiast 3 tal. tylko 1 tal. 5 sgr.! — Reineckie Fuchs, wydanie prze­
pysznie ¡Ilustrowane z 30 pięknemi miedziorytami, obrazy sztuki Ramberga, elegan­
ckie tylko 2'i, tal. Obrazki zpodróży i łowów w Indjach, sławne miedziorytowe 
wydanie, z wielu przepysznerai kolorowanymi miedziorytami, wielki format, eleganckie, 
tylko 4 sgr-! — Illustrirte Geographie, najnowsze, ze 10« rycinami miast, bu­
dowli, ludów itd. itd. wielki format, z atlasem o 38 kolor, kartach, najnowsze wyda­
nie, największe folio, oprawne elegancko, tylko 2 tal.! — 1) Prutz’ Gedichte, prze­
pyszne ryciny z pozłotą 2) Schiller-Galerie, z 20 miedzio- i drzeworytami, mapa, ra­
zem tylko 1'/, talara! — Coopera wyborowe romanse, 12 tomów w oktawie, za­
miast 12 tal, tylko 27, tal.! — Egiptisclie Geheimnisse, 4 tal. z 1200 uznanemi ta- 
jemnemi i sympatycznemi środkami, 1 tal. 10 sgr. (rzadkość) — Boz (Dickens) ulu­
bione romanse, najlepsze niemieckie ¡Ilustrowane pyszne wydanie, 25 tomów, eleg. 
format klas., z około 80 miedziorytami, 3 tal. 28 sgr. — 1) Populaire Astronomie 
4 tomy, z wielu miedziorytami 2) Populäre Mythologie, Uranus z wielu miedziory­
tami, wielka 8-ka, oprawne, obydwa dzieła razem tylko 1 tal. 15 sgr. — Baumeister, 
historya stworzenia ze 100 obrazkami, tylko 40 sgr.! — Złota księga świata z wielu 
drzeworytami i t. d. wielkiformat tylko 28 sgr.! — Weber’a Demokritos, oryginalne 
wydanie w O tomach, eleg. format klasyk., tylko 1 tal. 28 sgr. — 1) Schiller’a 
wszystkie dzieła wydanie klasyczne, ze stalorytami, w 0 tomach, bogato opra­
wionych, 2) Wieland-Gallerie, z 27 pięknemi stalorytami, 3) Lessing’a dzieła, 
elegancko oprawne. wszystkie 3 dzieła razom tylko 3 tal.! — Mädler’a
der Wunderbau des Weltals, 683 wielkich stron 8-kowych z atłasem miedzioryto- 
wanym in 4to, tylko 1 tal. 5 sgr.! — Düsseldorfer Künstler-Album, sławne pyszne 
dzieło z miedziorytami in 4to, eleg. tylko 2 tal.! = 1) Historische Charaktebilder, 3 
tomy 8-kowe, z więcej jak 50 rycinami, 2) Geographiesche Charakter-Bilder 
3 tomy z 85 obrazami — razem tylko 1 tal. 20 sgr.! Aleksandra Dumas romanse, 
po niemiecku, 120 tomików, 4 tal. — Thakaray’ego romanse, po niemiecku, 85 to­
mików, tylko 2'|, tal. — Lever’a romanse, po niem., 85 tomików, tylko 2'i, tal. — 
Memoiren der Gräfin Pompadour u. Ritterin d’Eon, 2 tomy z rycinami tytulowémi, 
tylko ltal. 18 sgr. — Tetzner, Geschichte Prenssens, bis auf die nueste Zeit, 3 to­
my, z 22 stalorytami, tylko 1 tal. — Sophie Schwarz romanse, po niem, 116 tomi­
ków, tylko 3 tal.! — George Sund romanse 75 tomików, tylko 2 tal. — Die Macht 
der Elemente sławne i pouczające wydanie miedziorytowe w 2 grubych tomach z 
250 obrazami itd. eleganckie tylko 40 sgr. — Pamiętniki hrabiny du Barry, 2)Cre- 
billon, das Sopha, obydwa razem 25 sgr.! Volgera historya naturalna z przeszło 1200 
obrazami, wielki oprawny format, 35 śbr.! = Illustrirte Physik uud Chemie dla 
dyletantów, 4 tomy in octavo z 303 wizerunkami, tylko 1 tal.! — Illustrirte Ge­
werbelehre und Technologie, zastosowana do łatwego pojęcia, 41 grube tomy, z 
300 przeszło wizerunkami, tylko 1 tal. —- Die Wunder der Zeugung, życie płcio­
we w całym zakresie, z 700 przeszło wielkiemi stronami in 8-vo tekstu, z bardzo wie­
lu wizerunkami, tylko 1 tal. 15 sgr.! — Eros, słownik miłości, w 2 tomach, A—Z, 
tylko 26', tal.! — Freya-Album; przepyszne dzieło z miedziorytami wielki kwart, 
ze 100 przeszło illustracyami, Kunstblätter, staloryty i odciski kolorowe, teksty 
najlepszych autorów, w kwart, eleganckie, tylko 1 talar 5 sgr. — Historya 
powszechna Hegera, najwiękezy octav, tylko 25 sgr.! — Geschichte der 
Kriege, Preussens, od 1740-1800, 2Ó części wielki octav. z 20 stalorytami, 
tylko 1 tal. 5 sgr.’ —Moderne Sünden, 3 tomy, tylko ltal. — 1848— 1808, 
oder 20 Jahre "Weltgeschichte, przez Juliusza Mühlfeld, 2 grube tomy, zamiast 3f tal. 
tylko 1 tal. 5 sgr.! — Tajna Historya europejskich dworów 10 tomów 
klas format 5 tal ! — Wielka niemiecka gazeta dla młodzieży, tylko 25. — 
Bruckbräu’a sławne romanse, 10 tomów, octav, (bardzo poszukiwane), tylko 5 tal. 
(Wartość cztery razy większa) — Biblioteka najsławniejszych angielskich romansów 
tłum. Dr. Bärmanna, 21 grubych, wielkich tomów, oct. cena sklepowa 28 tal., tylko 
za, 2) tal. — Der persöhnliche Schutz, wielki 8, z miedzioryt, opieczęt., 28 sgr. — 
Historya Rabbi Joscliua Ben Josef Hanootzri nazwanego Jezusem Chrystusem. 
Jedyna prawdziwa historya wielk. proroka z Nazaretu, wielk 8. bardzo rzadka (i na­
der interesująca.) — Odpieczętowana księga wielkich tajemnic, objawień itd. Dr, 
Zimpel, (opieczętowana), 24 śgr.! — 6ta i 7ma księga Mojżesza, wiernie oddana co 
do słów i obrazów podług starego rękopisu, po niemiecku, z ważnym dodatkiem 
(bardzo rzadka i nader interesowna), tylko 3 tal.! — Dr. Heinrich, tajemna pomoc 
we wszelkich chorobach płciowych, opieczętowane, tylko 1 tal.! — Zwierciadło 
małżeństwa dla pici obojga, (opieczętowane), tylko 15 sgr.! — Dr. Rozier, tajemni­
ce i zboczenia płciowe obu pici, 1 tal.’ — Walter'a Scot’a 15 romansów, piękne 
niemieckie wydanie gabinetowe w IOO tomach.! tylko 3 tal. 28 sgr. .! — Rolnictwo, 
ogólne 19 wieku, zajmujące wszelkie fachy gospodarstwa 50 tom. z 330« rycinami 
tylko 3 tal.! (NB. Jedno z najlepszych i najobszerniejszych dzieł gospodarczychl. — 
Dr. Lawes die weiblichen Reise, z obrazkami w 8. 1 tal.: — Z życia Rzymianki
młodej, 1 tal.! — Pamiętniki Casanov’y, najlepsze niemieckie wydanie zupełne w 30 
częściach, format klasyków, eleganckie, tylko 4 tal. 28 sgr.! — Chewalier Faublas, 
najlepsze niemieckie ozdobne wydanie w 4 tomach, z miedziorytami, tylko 3 tal.!! 
Inne wydanie tylko 40 sgr.! — Hamburskie broszury od 7j — 2 tal. podług 
życzenia. — 1) Popularna Anatomia człowieka, z 80 ilustracyami, 2) Prak­
tyczny lekarz domowy, 331 doskonałych środków, razem 25 sgr-! — Tajemne 
historye Rosyi, 2 tomy, kwart., Ibardzo rzadkie), tylko 45 sgr. — Dzieła Wiktora 
Hugo, najlepsze niemieckie wydanie, 60 części, format klasyków, 2| tal. — Fliegende 
Blätter, die berühmten Münchener, wielki kwart, że 100 ilustracyami, 28 śrb. — Po 
pracy (Der Feierabend,) żart i rzecz zabawna do zabawy i nauki, 6 tomów, z 40 
przepysznemi stalorytami, tylko i tal.! — l)Ilustrowana historya wojny roku 1866 
wielkie dzieło z miedziorytami, z wielu lOOmi obrazów, eleganckie, wielki format, 
1) Sceny z wojny 4870, historya z wielkiemi miedziorytami w odcisku olejnym 
kolor. 4-to eleganckie, oba dzieła razem tylko 40 sgr. — Nowe Zwierciadło We- 
nery (opieczętowane) 25 sgr. ( — Amerykańska biblioteka najinteresowniejszych 
historyi Indy an, przygód myśliwców, romansów i podróży po puszczach, stepach i past­
wiska ¡JjBP- 24 wielkie tomy octav, tylko 3 tal.! (Wartość cztery razy większa). 
Biblioteka niemieckich romansów ryginalnych, najulubieńszych niemieckich pisa­
rzy 10 eleg. wielkich tomów octav zamiast 10 tal. tylko 45 spr.

(4313)TANIE MUZYKALIAÜ!
Des Pianisteil Hausscliatz, 12 przepysznych kompozycyi salonowych, przez 

Godfray, Kafka, Richards, Ascher itd., bardzo eleg., tylko 1 tal.! — Salon-Composi-

Od 3 października będę miał
mój kantor

przy Sapieźyńskim placu No 6

(4380) łSTa sezon
I jesienny i zimowy.

Izydor lieblich.
Wełnę na pończochy) 

i szkarpetki poleca jak uaj-|| 
tanićj (4379)

•1. Pawłowska.
Ul. Wrocławska No. 6.

. JoJcxJU J-łJCl. X
złotn:k i jubiler,
przy Wrocławskiej ul. Nr. 9 i róg Gołębiej ul 

Poleca swój (43o9|
skład jubilerski i wy­
robów ze złota 1 srebra.

Przyjmuje także nowe ohstalunki, jako też 
reparatur, w tych artykułach._______

Frandzle do firanek, 
Drążki do firanek,
Kutasy
Paski do dzwonków, 
Frandzle do kobierców, 
Tulowe okrycia e. c. t. 
Największy wybór i najtańsze*ceny

Obstalunki wszelkich szmu- 
klerskich towarów wykonuje się 
jak najspieszniej i akuratnie. (4375)

M. Zadek juii.
Nowa ulica No. 4.

Rynek ÏÏ0•Tapety Rynek 90.

w wielkim doborze poleca po cenach tanich
Nathan Cliaricf, Rynek»«.

Próby na prowincyą franco. Środek prze­
ciw mokrym ścianom. (4365)

Firtra

Jedno lisie drugie niedźwie- 
dzie zupełnie w dobrym stanie są 
do nabycia za cenę nader umiarkowa- 
wana (4350)

M. Felerowicz
Jezuicka ul. 4.

Sukno

IM. Felerowicz, krawiec.
Jezuicka ulica 4.

Bióro i mieszkanie
ft'f Noje będzie od Igo października r. b.

Da placu Sapieźyńskim No 4
placu Działowego w domu Renar- 

,a lsze piętrzo. Wchód z placu Sa- 
Mężyńskiego. (4353)

i le Viseur
-J^___Radzca sprawiedliwości,
>8) Iti^kszkam obecnie przyuucciue przy

’uelkich Garbarach No 21.
Wll na pienvszym Pierze

1 Bernard Rawicz.
yW _________

np„°,n.'ew‘?ż się kilkoro dzieci (tak chło- 
H® yia>w jako też i panienek) do

Aukcya.
W piątek dnia ł październ.
przed południem od godziny 9 począ­
wszy sprzedawać będę przez publiczną 
licytacyą w lokat« aukcyjnym 
przy ul. Magazynówcj 1O. 1 
różne meble, nowe jesienne 
ubrania dla dam t. j. żakiety, 
jaczki, płaszcze od deszczu 

(4366)0 i obrazy świętych. (4385) 
Rychlewski 

królewski komisarz aukcyjny.

Aukcya pozostałości

Nauki tańca
głosiłotiżen-•frzeto oznajmiam niniejszem u- 
tiii„ ie’ otworzę dla tychże osobny kurs

noL,,™,,,. _ •__.____ , i _ ___ ■ ......tychże do^nTrol ” ?-™nastyką’ - PrzMinlW
i, W' u° 12 roku Dla starszych’roż 
kotlł PaZ(lz- rh kurs tańca, tak u 
L . z I DO domach

siebie ja-
Eytv„|? po domach prywatnych. Dla mych 
tz»a a u.czni, i uczennic i amatorów tańca u

W poniedziałek dnia 30 b m.
sprzedawać będę publicznie od 9 godziny ra­
no przy Wielkich Garbarach No.35. 
meble machoniowe i brzozowo, jako to:
Szafy do rzeczy i do bielizny, sto­
ły, krzesła, łóżka itd,, dalej jedwabne 
suknie, pościel, bieliznę, przyrządy 
domowe i kuchenne itd. i partyą towa­
rów łokciowych. (4348)

Manheimer,
Król, komisarz aukcyjny.

b'ietów H?ilnplety tańcujące, na które "■ " tylko u mnie dostać będzie można.Pil‘etach y k°“Plet tańcujący ogioszę

. “ co dzień od 12 - 2. (4368)
- Poznań.

**-- Roch

w Ga-
przyjmuję za- 

Zastać mnie mó-

itki

Z dniem 1 października rb. 
przenoszę moją (4360)

KSIĘGARNIĄ 
w Śremie 

w Rynek 57, obok p. Ungra.
K fingmwiWTgLi-

tionen na fortepian, 10 najbardziej ulubionych sztuk p. Ascher, Mendelsohn itd, eleg., 
tylko 1 tal.! — Oflenbach-Album, 6 wielkich poutpourris operowych na fortepian przez 
Offenbacha, wszystkie 6 oper Offenbacha razem tylko 1 tal.: — Opern-Album, 12 (dwa­
naście) wielkich potpourris operowych na fortepian, (Hugenoci, Robert djabeł, Don Juan, 
Faust, Afrykanka itd.), za wszystkie 1® oper- pysznie przyozdobionych, razem tylko 2 
tal.! — Opern-Album Nr. 2, również 13 innych ulubionych oper na fortepian (Tann­
häuser, Tell, Flet czarodziejski, Marta itd.). pysznie przyozdobionych, razem tylko 2 tal.!
— 40 Lieder ohne Worte, Mendelsohna, Bartholdy, Abta, Schuberta itd. itd., ¡3 owe 
eleganckie wydanie, z wizerunkiem Mendelsohna. bardzo eleganckiem, tylko ią tal.! — 
Tanz-Album na 1873, najnowsze i najbardziej ulubione tańce na fortepian; z winietą 
nadzwyczaj elegancką, z pozłotą, tylko 1 tal.! — Tanz-Album na 1871, również 1 tal.!
— 30 najbardziej ulubionych tańców na fortepian, pojedyńczo po 2| sgr., razem 1 tal.!
— Festgabe fur die Jugend, około 300 ulubionych sztuk z oper, pieśni, fantazyi itd.! 
najwięcej ulubionych kompozytorów, razem, elegancko ! tylko 2 tal.! — Beethoven und 
Mozarts sâmmtliche (54) Clavier-Soneten, eleg. pyszne wydanie in 4-to, razem tylko2 
tal.! —Concert-Album fiir die elegante Welt, najpiękniejsze kompozycye na fortepian 
lekkie a cudowne, z miedziorytami, z przepyszną pozłotą, tylko 1 tal. 15 sgr ! — Con- 
zert-Album Nr. 2. tylko 1 tal.! — Album przeszło 380 najlepszych i najbardziej ulu­
bionych pieśni z towarzyszeniem fortepianu, razem tylko 1 tal.! —

S® dodaje się przy zamówieniach za 5 tal. znane dodatki; przy 
większych zamówieniach jeszcze: miedzioryty, klasyków itd

__Podstawą naszego handlu od więcej jak 30 lat jest: każde zamówienie wy­
konuje się natychmiast i porządnie, i to tylko w zupełnie nowych, od błędów wolnych 
egzemplarzach pod gwarancyą. Należy się więc tylko zgłosić do Eksportowej księgarni

•I. ». Polacka w Oamtourgu.
Miejsce handlu Bazar 6j8.

Książki i muzykalia są wszędzie zupełnie wolne od cła i podatku.

Co tylko odebrałam: (4319)

Wielki wybór 
¡towarów paryzkich!

w kapeluszach, czapeczkach, 
kwiatach, piórach,

na porę teraźniejsza, i polecam takowe po cenach 
bardzo umiarkowanych względom łaskawych mych odbiorczyń. 

Suknie wykonuję podług najświeższych żurnali paryzkich.

K. KARDOLINSKA.
■SH1

Trykotowe i włóczką 
robione przedmioty. 

Ola mężczyzn:
kaftaniki zdrowia, 
z jedwabiu, wełny i wy­

gonili,
majtki, szkarpetki, 
koszule do podróży i

polowania,
kamizelki i pończochy 

do polowania,
wełniane bindy i pulsetki.

Dla dam; 
kaftaniki, pantalony, 
włóczkowe spódnice, 
kamizelki, krzyżówki, 
pelerynki i kołnierzyki, 
chustki, fanszetki, 
baszłyki, kapoty, 
czepki, rękawiczki, 
pulsetki, kamasze 
i pończochy. (427i)

Ola dzieci: 
włóczkowe sukienki, 
spódniczki, kabatki, 
czepeczki, kapoty, 
baszłyki, rękawiczki, 
krzyżówki, trzewiczki, 
kamasze i pończoszki.

Kinn cinnoinniBESTStBI
(dawniej Antoni Schmidt,)

Poznań, RYesEK
Herbatę

w rozmaitych wyborowych ga­
tunkach poleca (4374)

P.Urbański.
do kobiecych sukien

polecam w najmodniejszych kolorach. Pró­
by franco. (4337)

Oswald Ivutlcke
Sommerfeld.w

Deszczochrony

Cukiernik
Ulica Wrocławska No. 14.

Herbatę
po 6, 8, 10, 12 złp. za funt, najprzed­
niejsze gatunki z ostatniego zbioru — 
poleca (4183)

własnego wyrobu poleca

A. Anolant.
3. Nowa ulica 3. 30. Wodna ul. 30.

Zamiejscowe polecenia, i repera- 
tnry wykonują się jak najszybciej. (4370)

Hieron. Rokiński
Ostrowie.w

Pierwszą nadsyłkę gSa- 
i.i ii sowaiiycli i smnżo-Sprzedaz handlunyck oW«c«w, jak:

we 'Włocławku.
Od lat 28 istniejący, wielkim powodze­

niem cieszący się (4274)
handel towarów łokcio­
wych, galanteryjnych 

i tapicerskich,
jest z przyczyny stosunków familijnych pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania.

Handel ma stałych, pewnych odbiorców i 
używa jak najlepszej opinii. Zdatny i czynny 
kupiec mógłby przy zaliczce 6000 rubli zgo­
tować sobie pewną, egzystencją.

Bliższe szczegóły u pana

Ehrlich w Toruniu.

anana^ou. zielo­
nych migdałów, 
poziomko w aaiana 
sowy eh, a p ryk ©- 
zow, Chinois itd. 
itd. jako tez algier­
skie kalafiory.
otrzymali co dopiero (4367)

Jakób Appel
Ulica Wilhelmowska No. 9.

33 Gorsety
N (8981)
O•rH

CÖ 
44 
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»©tory
Astrachański perłowy kawiar, 
Elblągskie minogi,
Sardynki w oliwie, 
Wędzonego łososia,
Kielskie sielawki,
Kielskie piklingi, (4364) 
Różne delikatne sery jako i 
Teltowskie rzepki polecają

Bracia Andersch
¡SSSHSSZSilSsSS

Wina węgierskie
z powodu nieurodzaju od lat trzech — znacznie zdrożały. — 
Zakupiwszy zeszłćj jesieni osobiście na Węgrzech od producen­
tów parę set beczek po cenach jeszcze przystęp­
nych, ofiaruję takowe przy nadchodzącćj porze jesiennej Szano­
wnym mym odbiorcom również tanio; nadmieniam przytem, że 
przy zakupieniu całkowitćj beczki ma się znaczne korzyści.

Antoni Pfltzner.
Poxnaii, Stary Rynek Wr. O«
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Mieszkam przy
Sir

(4326) na pierwszém piętrze:

pod fir
Ludwik JaSle,

ą L. JAFFÉ junior.

Sposó'i leczenia 
EPILEPSYI^W

(wielkiej choroby, kurczów)
nie za pomoc, lekarstw ale uniwersal­
nego środka, który w jak najkrótszym 
czasie przywraca zdrowie. Sposób ten le­
czenia wydany przez wynalazcę p. Fr. A. 
Quante właściciela clieiu. fabryki w 
Westfalii, zawierający zarazem liczne 
części, urzędowo poświadczone, czę­
ścią przysięgą stwierdzone świadectwa 
i listy dziękczynne od szczęśliwie uleczo­
nych ze wszystkich pięciu części świata, 
rozsyła wydawca franco i gratis przy za- 
mćwipniu wprost.|2901)

STARANNE UTRZYMANIE
ZĘBÓW

GĘBY, DZIĄSEŁ i U ST
Elixir, Proszek, Pasta do ZĘ­

BÓW (opiat) Dethana.
Su to wyborne środki do utrzymania trwa­

łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsło we, utrzymują

Dom. Marszałki powiat Ostrze- 
szowski ma na sprzedaż (4352)i©© finóa’g wysokie­
go sossfto wego boru.
Termin licytacyjny odbędzie się 15g. 
lażdziernika rano o lOtej godzi- 
zinie w Marszałkach. Warunki ku­

pna przejrzć można od lg. paździer­
nika w Marszałkach.

Machina parowa
o sile 12 koni wraź z kotłem

(4381)

Izydora Mehlich.
do gorzelni u

Sta

czystość i białość zębów, zapobiegaj: 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto-

ii-i •ii.

Wielki Skład
towarów futrzanych

Apteka pod murzynem w Moguncyi 
nadseła gratis rozprawę prof Dr. Samp- 
son o uńyciu _ _ __(2097)

Pigułek Cocal. 11.111.
(Pudełko po 1 tal. podług pruskiej taksy

znajduje się przy (4383)

Wodnej ul. Nr. 27.

Rudolf Mosse » Berlinie.
s

Inne biura.-
WROCŁAW, FRANKFURT n. M., DORTMUND, HALLE, HAMBURG, LIPSK, 

MONACHIUM, NORYMBERGA, PRAGA, WIEDEŃ, STUTGART, 
STRASBURG, ZURICH.

Urząd. agent wszystkich czasopism
krajowych i zagranicznych.

Jedyny dzierżawca ogłoszeń
pism „Kladderadatsch“ „Fliegende Blätter“ „Figaro“ we Wiedniu.

Wyłączaae unsSeszczaiiie ogłoszeń
w pismach „Deutscher Reichsanzeiger“ „Königlich Preussisclier Staats- 

Anzeiger“, „Berliner Tageblatt“ „Saling’s Börsenblatt“, „Deutsche 
Landes-Zeitnng“, ,,Schweizerische Handels-Zeitung“, Prager 

Handelsblatt“ Feierabend des Landwirtlis“, 
rozsyła

właśnie w 10 wydaniu wyszły

zupełny katalog czasopism
wszystkim znaczniejszym inserentom na żądanie gratis i franko.

Pierwszą przesyłkę

otrzymali
wszelkiego rodzaju

(4330)

W.KIIiííSlii iSjI.w Bazarze

Zakład fotograficzny,
który szwagier mój Th. Joop pod firmą Th. Joop i Sp. w Bydgosz 
od kwietnia r. b. wziął na siebie, przeniosłem z Gd ans kie j ulicy N. 7.

Gdańską ulicę Nr. <0.
moszczy 

na

(przy ogrodzie rejencyjnym)
i co niniejszóm podaję uniżenie szanownym odbiorcom moim do wiadomości.

Równocześnie pozwalam sobie zwrócić uwagę, że urządziłem ze zuajo-

JByclgOSZCZ, dnia 1 październiKa 10/z.

E. Penz-Horen
pod firm,: Th. Joop i Spółka.

¡MiMMMt
ÉSíWüíS&t'i•«»SaX!iK2SiSaBliâ®a^^aS^BH6asaSBaKSWSWBmBaSBaBæaBiS

A kwizgrań.-mastry ch.
berlińsko-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań
t; I I. ■ p U VA VI«.Ul. & VI Kf

! crlińs ko-szczecińska 
Czeska kolej zachodn. 
lir lls.-żóraw.-gubeńsk.

dit® z pierwsz. pa' 
Kol. po praw. brz. Odt 

dito z pierwsz. pa: 
M archijsko-poznańska

D lnoszląz.-march.

dito lit.B.
Wichodniopruska kol.

południowa

N . dreńska
dito z pierwsz. pan. 

dito lit. B.
i; tnrogardzko-pozuańs.ogardzk
Iirzesko-kijowska
ii. zesko-gnijewska 
Galicyjska Ludwika 
AiiStr.-franc. kolój pal 
i ustr. półn. zachodni 

dito kolój Rudolfa 
dito kolój połudn., 

iV cg iersko-galicyjska 
Wrszawsko-bydgosk.
1 arszawsko-wiedeńsk. - 
l^^^^^xd^^^chod. |5

kolei żelaznych.
4 457, pł-
4 1O4’|, pł.

.5 1067, pl.
;4 158’|, pt.
4 184 pł.
5 112'/, pł.
4 647, pł.

.5 85’> pł.
5 129 pł.
5 1287, pł.
4 577, pi.

82'/,
4 94'1 pł.
3'-, 217’|, pł.
3% 193 pł.

4 467, pł.
5 69'|, pł.
4 171',-2-', pł.
5 — Pł-
4 — Pł-
47, 987, pł.
5 747, pł.
5 40 pł.
5 107’,,-', pł.
5 1991/,
5 1307,-30-'/, pł.
5 81 pł.
5 127’ ,-6’|,-7 pł.
5 — pł.
4 — Pł-
5 88’i, pł.
I5 114 pt

Krajowe obligacye pierwotne.

dito
dito

II émis. ¡5 
III cutis. 5 

rzelicka 5

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

dito
dito
dito
dito
dito
dito

II
II

III
III
IV 
V

dito
dito
dito
dito
dito
dito

4'/j
5
4
4
4%
5

— Pb
— pł.
— P»- 
1003/, pł.

poznańska 
oersztacka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870

dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

Górnośl. brzegs..-niska 
dito koźlo-bogumiń. 

dito 1U emisya 
dito IV emisya

4
4
4'/,
4’/,
5 
4
3'/,
4
4
37,
47,
47,
47,
47,
4
47,
4'/,

893/4 pł.
89 pł.
98'-, pł. 
'977, pł.
101 pł.
— pł.
89 pł.
97 pł.
893/, pl. 
887, pł.
102 żąd. 
97 pl.
97 pl.
100'I, pł.
— pł.
— Pł- 
887, pł. 
887, pt 
82 pł.
99’/, pł.
98 iąd.
98 7, żąd. 
97 ., pł. 
— Pł-
99 7, żąd. 
997, Í&.

wniejszy ból zębów.
W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau-

bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewicza i T. Luzińskiego; w Kra­
kowie w aptece p. Trauczyńskiego i we 
Lwowie u pana Mikolasch. 0(489)

Losy do kr. pr. loteryi
do głów- ciągu, rozsyła za gotówkę 
oryginalne '/, 83 tak, >|, 40 tal., 7, 20 tal. 
udziałowe, 'I, 18 tal., >i,9 tal., ’|33 2'i, tal., 
% 2’|, tal _ (4087)

i |11. C. Hal, II w Berlinie, Jerusalemerst 11

Posiadłości wiejskie
różnej rozległości, w W. Ks. Poznańskiem 
korzystnie położone wskaże chęć kupS 
mającym Gerson Jarecki*

(4180) P oz nań, Magazynowa u], j

£'

d ,s

(Pudełko po 1 tal. podług pruskiej taksy 
med.) I. przeciwko chorobom organów 
oddechowych i trawiących, II. przeciw 
chorobom systemu nerwowego, III. 
przeciw osłabieniu. Z rozprawy tej do- 

iedzieć się także można o powszechnym 
u Indyan użyciu peruańskiego Cocu.

Precz ze siwizną 
i szpakowatością.

Przezemnie wynaleziony i z wielkim skut­
kiem używany „regenerator włosów,“ 
zamienia, nie farbując, każde siwe i szpako­
wate włosy i zarostna kolor pierwotny i na­
turalny włosów, dalej wzmacnia i zasila wło­
sy i nadaje im połysk młodzieńczy, co spra­
wdzają tysiączne dowody 1 świadectwa leka­
rzy. Gwarantuje sie tylko za ory-

gnalne butelki opatrzone ^nazwis- 
em Ludwika Gehlen i za skute­
czność ; cena zniśona na 1 tal. 15 

sgr. Składy zostaną urządzone. (4049)

Ludwik Gehlen,
Fryzyer i konserwator włosów.

Poznań, ul. Berlińska 11.

Knlawizny koni
leczy niechybnie mój wsławiony

Fluid restytucyjny.
paki (12 flaszek) 6 talarów. 

>|2 paki....................3 talary.
I&arfliS SiniOII, weterynarz, 

wynalazcafluidui opartej nanim sztuki leczenia.
"(3929) Leszno.

W Poznaniu u p. Sikorskiego, ul. Podg.

H Najlepszy środek na 
uciążliwy kaszel.

Wf Gdzie przy chronicznych, bardzo 
—. uciążliwych boleściach i niebezpie- 

czeństwem grożących dolegliwościach 
żadne lekarstwo nie przynosi potno-

Mb cy, ta:.: działają jak najzbawienniej 
na cały świat słynne wyroby słodo-

•
 we królewskiego dostawcy nadworne­
go Jana Hoff w Berlinie Przed 
dwoma laty podziałało jak najskute- 
czniej Pańskie piwo zdrowia z eks­
traktu słodowego u mojego najstar- 
szego syna na kaszel. Ponieważ te- 
raz na to samo mój drugi syn cier-

e
pi, proszę więc itd. (zamówienie). J. 
A. C. Schultze, pastor w Heiligensee 
pod Hennigsdorf, 9 grudnia 1871. — 
Telegram. Przyślij Pan 100 
butelek wyskoku słodowego do p .ła- 
cu Bukaresztskiego. Intendent ad- 
ministracyi nadwornej, 2 październi­

ka ka 1871.— Pańska znakomita slo- W dowa czekolada zdrowia dzia- 
__ la zawsze ze zbawiennym skutkiem 

na ciężki, zastarzały kaszel, dla tego 
proszę o nową nadsyłkę. Marya B. 
v. Zeidlitz — Neukirch we Walden- 
burg, 21 października 1871.

Skład główny w Pozna-

•
 niu u Braci Plessner, Ry­

nek 91. i Frenzel i Sp. 
@ Wrocławska ul., skład po- 
_ boczny u A. Podgórskiego 

w Nakle, u J. S. Liiwin- 
0 sohna w Bydgoszczy, u A.

Hoflbauera w Nowymtomy- 
© ślu, u H. Cassriela w Śre- 
a mie, u wdowy Berty Kunz 

w Książu, u Michała Badt 
© w Swarzędzu, u ekspedyen- 
A ta poczty Iłaschke w Borku 
™ i u Markusa Witkowskiego 
© w Czempiniu. (4349)

Pomorski hipotecz. bank akcyjny
udziela niewypowiedzialnych pożyczek z amortyzacyą na wiejskie i miejskieniewypowiedzialnych pożyczek z amortyzacyą na wiejskie i miejs 
nieruchomości. Na dobra po listach zastawnych aż do 3 najnowszej 
taxy landszaftowćj. Bliższych szczegółów udziela (3808)

Józef Radzieje wski.
Poznań, Wrocławska ulica Nr. 18.

Przez pana aptekarza Legal przyrządzanego

liii

odparzenia od siodła i uprzęży,
skutecznego i na inne rany używaliśmy już od wielu lat i przyznajemy, że trzeba na 

mocy jego skuteczności uznać go za znakomicie dobry.
Radzimiński, Sarbinowo; Ciólez, Czewujewo; Cichowicz, Rydlewo; 

Chojnacki, Bożejewice; Korytowgkl, Rogowo i t. d. i t. d.
Odwołując się do powyższego świadectwa, polecam mój kamień leczący: 

7, porcyi po 15 sgr., 7, poreya po 25 sgr. . (4217)E. «1. W. Łe^al w Kutnie.

Dobrze urządzoną, doskonalą o^)

lokoiiiohilę imbcarnią
wypożycza się na dłuższy czas młócki za pośrednictwem
Friedłaiiilera komis, składu machin

WROCŁAW, Salvatorplatz 3 i 4, S. piętro.

Każdą ilość
dobrego czystego jęczmienia

kupuje od dzisiaj

browai
(4371)

W

Kobylopolu p. Poznaniem

Do uzupełnienia inwentarza gospo. 
darczego Dominium Gorzewa po. 
wiatu Wągrowieckiego mam p0. 
trzebę zakupienia około

600 sztuk owiec,
pomiędzy któremi mianowicie 300 
sztuk macior ma się znajdować.

Posiedziciele owiec mający chę( 
sprzedania, zechcą mnie łaskawie u- 
wiadomić, zarazem ile owiec, jakiego 
gatunku i w jakićj cenie mógł bym 
kupić. — (4335)

Dominium Głorzewo po. 
wiatu Wągrowieckiego.

Sekwestrator sądowy; 
Wyszoiuirslti.

wyr

u

zari

Na

cyi
zsfli

Sprzedaż baranów z peSiio-
{krwistego stada 
awiee czesanko*
wyćSi Haonboiiillet 
w dobrach Grüben w Górnym 
Szlązku (deutsches Heerdebuch tom 
3, strona 124) rozpocznie się z dniem
^października.^
Rządzca gospodarczy
poszukuje miejsca od 1 października lub za­
raz. Bliższa wiadomość w Exp. Dziennika 
pod lit. J. H. (4276)

Żonaty, we wszystkich kierunkach 
ogrodnictwa doświadczony (4351)

¡gp ogrodowy, Hf
mówiący po polsku i po niemiecku, po­
szukuje, na mocy jak najlepszych świa­
dectw, od 1 stycznia 1873 miejsca. 
Oferty uprasza się nadsyłać łaskawie 
sub W. T. 47. post, rest- Rawicz.
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Żyto i pszenicę do siewu
poleca po cenach jak najtańszych (4342)

Ludwik Kunkel.
Dębinę 2 letnią za 1OO sz.iuk po 6 sgr.
Brzezinę dto
Olszynę dto „ dto „ dto 5 „
Świerki 3 letnie „ dto ,. dto 5 „

dto 2 letnie „ dto „ dto 3 „
Modrzew 2 letnie „ dto „ dto 6 „
Sośninę 2 letnią „ dto ,; dto 2 „
Grabinę 14 dto 2 metrów wysoką na szpalery i żywe

płoty za 100 sztuk po 1 tal. poleca do sadzenia. Stacya pocztowa 
w miejscu. (4355)

Zarząd leśny w Karminie.

Kurs papierów na giełdzie-
Berlin, dnia 27 września 1872.

Górnoszl. starog.-pozn. 4 - pł. )
dito II emisya 47, 99 pł.
dito III emisya 4'/, 99 pł.

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 ICO' , pł.
dito litera B. 5 100 pł.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 101 żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Ćharkowsk.-azowsk. 15 
Central Pacific. 6
Allabama i CattanOoga|8 
Chicago-Southwestern |7 

dito małe ]5
Charków-kremencz. 5 
Gal. kolój Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya ¡5

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska

dito mała
Lwowsko-czerniejows. 

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażaóska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc, kolój 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska

dito mał.
Warszawa, -wied. II em.HMM

927, 
85 [ 
577, 
90

.. Pł- 
pł.
/, Pł- 
Pł-

— Pł- 
93’|, pł. 
94 pł. 
897, pł. 
88 żąd. 
933|, pł. 
91 pł. 
947, pl.
93 pl.
94 pl.
94 pł.
72 pł.
83 pł. 
73’|, pł. 
96’ , pł. 
937, pł. 
288‘:, pł. 
727, pł. 
93’/, pł. 
937, pł.
— żąd. 
94’, pł. i żąd.,

-*

dito małe
I 94’ , pt.
I 94’ , pl.

Niemieckie papiery.

Obligi długu państwa 
Pręta, poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wsch. prus.

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

H serya 
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

5 I 
47, 
5
37, 
37, 
37, 
4/ 
47, 
5 
37, 
4
47,
4
37,
4
4
37,
4
47,
5 
4 
4
4
4
4

pł.100’,,
— pł.
— Pł- 
897, pł- 
124 pł.
84 pł. 
93'/, pł. 
997, pł. , 
100 pł.
82pł. 
907, pł. 
99 pł. 
907, pł. 
83’j, pł. 
— Pł- 
— Pł- 
81 pł. 
891/, pj. 
99', pł. 
1027, pł. 
89’¡, pl. 
95 pł. 
94’/, pł. 
94’., pł. 
94’|, żąd

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854.

47.
47.
4

64'|,- u. 
59’/, u. 
90‘|, pł.

Ogrodnik
umiejący prowadzić szkółki owoco­
we i kwiaciarnią, znajdzie niezwło­
cznie miejsce we
p. Wągrowiec. Przedstawienie 
się osobiste konieczne. |4315)_

Jlom: Włoscięjewld
pod Książem poszukuje (4341)

Ogrodowczyka,
który już w ogrodach pracował 
Osobiste przedstawienie konieczne.

W handlu i restauracyi L. Murna- tówsklego 1 Sp. może znaleść od 1 
Października r. b. miejsce

kuchcik ""
za stósownem wynagrodzeniem za naukę.CwoipoilyiiI,
któraby się zarazem praniem tru­
dnić musiała, znajdzie umieszczenie! 
zaraz w Dęliesit p. Czarii' 
’ ' " (4359)kow.

Austr. losy z 1858 5 118’|, żąd.
dito losy z 1864 — 89‘, pi.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 757, pt.
Pols. listy zast. III em. 4 76'1, pl.

dito ńp ve O 76'!; pł.
Pols. listv lik ki lacyjtl. 63", żąd.
Ameryk, po// cz. 1882 6 96'/, pl. u.

dito 133, 6'
5

97 u. pl.
dito 94'/, pł.

Ros. list. zast. na grunta 5 91', pł.
Rumuńska pożyczka — — pł. m. 95
Rum. oblig. kol. żel. — — pl.
Renta francuzka 5 82', ul.
Włoska renta 5 ) 66 j, u. 667,
Pożycz, turecka z r.1865 5 50':, U.

dito zr.1869 6 61’', ult.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5 97'/, pł.
Berlińs. stowarz. handl 4 175 pł.
Berliński bank 4 1367, pł.
Berlińs. bank lombard. 5 94’1, żąd.
Berlińs. bank meklers. 4 122 pł.
Berlińs. bank meklers. — — Pł-
produktów 5 1O7’|, pł.
Wrocław, bank dyskon. 4 141'1, pł.

dito wekslowy 4 1347, pl.
Gdańsk, stów, bankowe 4 100'/, pł.
Gdański bank prywata. 4 - pł.
Darmstadzki bank 4 2O1’|, pl.
dto zwany Zettelbank 4 117 pł.

Desawski bank kredyt. — 14'|, pł.
Niemiecki bank naród. 5 105'/, pł.

4 1207, pł

Stowarzysz, dyskont.

Heski bank 
Królewiecki bank stow. 
Kwileckiego i Sp. bank

Magdeb. bank pryw, 
Meinigski bank kredyt. 
Aus tryack.za kład. kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschoduio-nleiu. bank 
Ostdeutsche Produk.B. 
Poinors. baak. ryc. 
Poznans, bank prowine. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Prowine. stów, dyskont.

Akc. szląsk. kred.b.n gr. 
Szozeciń. bauk stowarz.

312 pl.
129 pł. 1 żąd,
1147, iąd.
;109 pl.
94 pl- 
Illt’1, pl 
1I3‘, pi.
121'/, pl- 
¡1317, pł.
108 pł.
160 pt. 
202-17,-’:, pl- 
128 pł. , 
1097', pl- i ł;t 
867, pl..
112 pl.
114 pl,
2457, pt- 
1347, pl.
173 pl.
171’/, pl.

103'1, pt.
Moneta w zlocie, srebrze i papleM_®?b

Fryderyksdory

nperyaty
olary

Złoto w sztab.tunt oeln. 
Śrebra funt celny

inioz. noty bank.

113’3 pł.
5’; M

5. 16', pł- 
1. 117, P1- 
4647, iąó.
29. 20 pt.
99”, pł- 
917, pl- 
827, ph ; i 
797. Pł- —-
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